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C Z Ę Ś Ć  U R Z Ę D O W A
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U S T A W A
z d n i a  29 m a r c a  1937 r.

o zakładaniu i utrzym ywaniu publicznych
szkół d okształcających  zawodowych.

(P rz ed ru k  z Dz. U. R. P . Nr. 24, poz. 152)

Art. 1. O b o w i ą z e k  z a k ła d a n ia  pu b l i cz ­
nych  szkół  d o k sz ta łc a ją cy ch  z a w o d o w y c h  ciąży 
na  g m i n a c h  miejskich  i wie jskich,  a wydatk i  
na  ich u t r z y m a n i e  pono s i  Sk a rb  P a ń s t w a  i g m in y .

Art. 2. (1) Minis te r  W y z n a ń  Rel ig i jnych
i O ś w i e c e n i a  P u b l i c z n e g o  lub w y z n a c z o n a  przez 
n ie g o  władz a  szkolna,  po  z a s ię gn ię c iu  opini i  
g m i n  z a i n t e r e s o w a n y c h  oraz  te ry to r ia ln ie  w ła ­
śc iwych  izb p r z e m y s ł o w o - h a n d l o w y c h  i r z e ­
mieś ln iczych ,  w s k a z u je  g m in y ,  w k tórych  p o ­
w inny  być za ło ż o n e  p u bl ic zne  szkoły d o k s z ta ł ­
c a ją c e  za w o d o w e ,  oraz  usta la  rodzaj ,  l i czbę 
t y c h  szkół  i t e r m i n  ich za łożenia .

(2) N a łoż en ie  przez  władzę ,  w s k a z a n ą  w 
ust .  (1), na  g m i n ę  ob o w ią zk u  za łożen ia  pu b l ic z­
nej  szkoły doksz ta ł ca jące j  z a w od ow e j  m o ż e  
n a s t ą p ić  po u p r z e d n i m  u z n a n iu  przez w ładzę  
n ad zo rczą ,  że g m i n a  ta  bę dz ie  m o g ła  p o d o ła ć  
t e m u  obow iązkow i .

Art. 3. (1) Wyda tk i  na  w y n a g r o d z e n i e
k i e rowni ka ,  nauczyc ie l i ,  in s t ru k to ró w  oraz  l e ­
k a rz y  publ ic zny ch  szkół  do ks z ta ł ca jących  z a w o ­
do w y ch  po no s i  Sk a rb  P a ń s tw a  w wysokośc i  
2/8 tych  w ydat ków .

(2) Poz os t a ł ą  1/a w yd a tk ów ,  w y m ie n io n y c h  
w ust.  (1), o raz wszelkie  inn e  wydatki ,  zw ią ­
z a n e  z za ło ż e n ie m  i u t r z y m y w a n i e m  pub l icznych  
szkół  dok sz ta łc a ją cy ch  za w o d o w y ch ,  po kr yw a  
g m in a ,  na  które j  obs za rz e  zna jd u je  się szkoła.  
Jeże l i  do szkoły ucz ęszcza  młodz ież  z ob szaru

inn yc h  gm in ,  w k tórych  b r a k  jes t  publ icznej  
szkoły  do ksz ta łca ją ce j  z a w o d o w e j  d a n e g o  r o ­
dzaju,  w ó w c z a s  g m i n y  te  p o k r y w a ją  o d p o w i e d ­
nią część  w y d a tk ó w  na  u t r z y m a n i e  szkoły 
w s t o s u n k u  do liczby tej  mło dz ieży ,  u c z ę s z c z a ­
jące j  do  d a n e j  szkoły.

Art. 4. (1) Przed  z a t w i e r d z e n i e m  p re l i ­
m in a r z a  b u d ż e t o w e g o  g m in  władza na dz o rc za  
zas ię g a  opini i  władzy szkolne j  II ins tanc ji ,  
a w m.  st. W a r s z a w i e — Minis tra W y z n a ń  Religi j­
nych  i O ś w ie c e n ia  Publ icznego ,  co do działu 
b u d ż e t u  pu bl iczny ch  szkół dok sz ta łc a ją cy ch  
z a w o d o w y c h .

(2) Władza  n ad zo rc za  ws tawia  do  p r e l i m i ­
narza  b u d ż e t o w e g o  g m i n y  s u m y  p o t r z e b n e  do 
p e łn i e n ia  ob ow iązków ,  w y n ik a ją c y c h  z u s ta wy  
niniejszej ,  jeżeli  nie zosta ły  o n e  u w z g l ę d n i o n e  
w p re l i m in a rzu  b u d ż e t o w y m ,  lub u w z g l ę d n i o n e  
w wysokoś c i  nie w y s t a r cza j ące j .

Art. 5. Z a m k n i ę c i e  publ iczne j  szkoły d o ­
ksz ta łca jące j  z aw o d o w e j  m o ż e  być d o k o n a n e  
ty lko  za zgo dą  Minis t ra  W y z n a ń  Religi jnych 
i O ś w i e c e n i a  Publ icznego ,  lub w y z n a c z o n e j  
p rzez  n ie go  władzy  szkolne j.

Art. 6. Szkoły  d ok sz ta łc a ją ce  z a w o d o w e ,  
i s tn iejące  w dniu  wejśc ia  w życ ie u s t a w y  n i ­
niejszej ,  a u t r z y m y w a n e  przez g m in y ,  szkoły 
d ok sz t a łc a ją ce  z a w o d o w e ,  u t r z y m y w a n e  przez 
g m i n y  przy wspó łudz ia le  S k a rb u  Pańs twa,  s tają 
się z d n i e m  t y m  p u b l ic zny m i  szkoł ami  d o k s z t a ł ­
c a ją cym i  z a w o d o w y m i  w ro z u m ie n iu  u s t a w y  
niniejszej ;  do  dn ia  31 m a r c a  1939 r. wydatk i  
na u t r z y m y w a n ie  tych  szkół p o n o s z ą  g m i n y  
w wysokośc i  s u m ,  p rz ew id z i any ch  w ich b u d ż e ­
ta ch  na  rok 1935/36, udz iał  zaś  S k a r b u  P a ń ­
s twa  w u t r z y m y w a n iu  tych  szkół  po zos ta je  
w ty m  czas ie  bez zmia n .

Art. 7. Usta wa n in ie j sza  nie do tyczy  
szkół  d o k sz ta łc a ją cy ch  rolniczych.
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A rt. 8. Z dni  e m wejśc ia  w życ ie  u s t aw y  
n in ie j sze j  t r acą  m o c  o b o w ią z u ją c ą  przepisy ,  d o ­
t y czące  spraw,  u n o r m o w a n y c h  u s t a w ą  niniej szą.

A rt. 9. Usta w a  n in ie jsza o b ow ią zuj e  na 
ca łym  obsza rze  P a ń s t w a  z w y ją tk ie m  w o j e ­
w ódz tw a  ś lą sk iego .

A rt. 10. W y k o n a n i e  u s t a w y  n in ie j sze j  po- 
rucza  się M in is t r o m :  W y z n a ń  Religi jnych 
i O św ie cen ia  Publ i cznego ,  S p r a w  W e w n ę t r z ­
nych i S ka rbu .

A rt. 11. Usta wa n in ie j sza  wchodzi  w ż y ­
c ie  z d n i e m  ogłosz en ia .

P r e z y d e n t  R zeczyp os po l i t e j :  /. M ościcki

Prezes  Rady Minist rów
i Minister  S p ra w  W e w n ę t r z n y c h  :

Sław oj Składkow ski

Minister  S ka rbu  : E. Kwiatkowski

Minis te r  W y z n a ń  Rel igi jnych
i O ś w ie c e n ia  Pu bl ic z n e g o :

W. Swiątosławski
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OKÓLNIK MINISTERSTW A W. R. i 0 . P. Nr. 31

z dn ia  20 kwie tn ia  1937 r. (I R-1573/37)

o o p ła ta ch  za egzam in  ukończenia  g im nazjum  
p ryw atn ego  n ow ego ustroju  i za eg zam in y  do 

liceów  o g ó ln o k szta łcą cy ch .

U z upe łn ia ją c  okó ln ik  Nr. 85 dn ia  14 c ze rw ­
ca 1934 r. (I R-4574/34) o o p ł a ta ch  szkolnych  
w p a ń s t w o w y c h  szkołach  ś re dn ic h  o g ó l n o ­
ksz ta łcących ,  w p a ń s tw o w y c h  z akł ada ch  ksz ta ł ­
cen ia  nauczycie l i  o raz przy e g z a m i n a c h  n a u ­
czycieli  szkół  p o w s z e c h n y c h  (Dz. Urz. Nr. 6— 7, 
poz.  96), z m o c ą  o b o w ią z u ją c ą  od dnia  1 ma ja  
1937 r. z a r z ą d za m  po bi e ra n i e  n a s tę p u ją c y c h  
op ła t  szkolnych  :

1. Taksa  za e g z a m i n  u k o ń c z e n ia  
g i m n a z j u m  p r y w a t n e g o  n o w e g o
us troju bez pr aw  i dla ek s te r n ó w  40 zł.

2. Ta ksa  za e g z a m i n  w s t ę p n y  do
p a ń s t w o w e g o  l i ceum o g ó l n o ­
ks z t a ł cąceg o  . . . . 10 zł.

3. Taksa  za e g z a m i n  u z u p e łn ia ją cy
z języka  łac iń sk i ego  w z ak re s i e  
g i m n a z j u m  o g ó ln o k s z t a ł c ą c eg o  . 8 zł.

4. Taksa  za eg zam in  przy przejściu 
z g i m n a z j u m  z a w o d o w e g o  do 
g i m n a z j u m  ogó ln o k sz t a ł c ą c eg o  . 10 zł.

5. Ta ks a  za eg zam in  przy przejściu 
z l i c eu m  z a w o d o w e g o  do l iceum 
o gó ln o k sz ta łc ą c eg o  . . .  20 zł.

W p rzy p a d k u  zw oln ien ia  od e g z a m i n u  
ta ksy  egz am in a cy jn e j  pob ie ra ć  nie należy.

Od  taksy  za e g z a m i n  uko ń c z e n ia  g i m ­
na z ju m  p r y w a t n e g o  i dla ek s te r n ó w  (p u n k t  1 
n in ie j sz ego  za rządzenia)  m o g ą  być  zwolnieni  
w po łowie  ka nd ydac i  zupe łn ie  n ie zamo żn i  oraz 
dzieci  czynn yc h  fu nk c jo n a r iu sz ó w  p a ń s t w o ­
wych i wojsk owych  zaw odo wych,  a t a kż e  sa m i  
fu n k c j o n a r i u s z e  pańs twowi  i wojskowi  z a w o ­
dowi.  Całkowic ie  zwolnien i  od tej t aks y  m o g ą  
być  w yj ą tk o w o  ka nd yd ac i  zupe łn ie  ub od zy  
i to w g r a n ic a c h  1 0 %  wszystkich  k a n d y d a tó w  
d o p u s z c z o n y c h  do e g z a m in u ,  przy czym p ie r w ­
sz eń s t w o  m i e ć  p o w in n y  dzieci  n ie z a m o ż n y ch  
inwa l idów  wo je nn yc h ,  n ie z a m o ż n y ch  k a w a l e ­
rów o r d e r u  „Virtuti Mi li tar i“ i o d z n a c z o n y ch  
Krzyżem lub M e d a l e m  Niepodleg łości .

Od  t a k s y  za e g z a m i n  uk oń c z e n ia  g i m ­
n a z j u m  p r y w a t n e g o  zwalnia  uczniów i e k s te r ­
n ów  Kura tor ium  O k r ę g u  Szk olnego .

Taksy,  w y m i e n i o n e  w p u nk c ie  1-ym za 
e g z a m in  u k o ń c z e n ia  g i m n a z j u m  p ry w a tn e g o  
n o w e g o  ust roju bez p raw  i dla eks te rnó w,  
D yrekc j e  szkół  n ie p a ń s tw o w y c h  oraz eks te rn i  
wpła ca ją  na  r a c h u n e k  F u n d u s z u  s p ec j a ln ego  
K ur a to r iu m O k r ę g u  Szk o ln ego  pod nazwą 
„Taksa a d m i n i s t r a c y j n a "  za p o ś r e d n i c t w e m  
P. K. O. na kon to  czekowe Izby Sk ar bo wej  lub 
Kasy Urzędu  S k a rbo w ego .

Taksy,  w y m i e n i o n e  w p u n k t a c h  od 2 do 5, 
p o w in n y  być  u i sz czone  za p o ś r e d n i c t w e m  
P. K. O. na kon to  czek o w e  szkoły przed  przy­
s t ą p i e n i e m  ucznia  (nicy)  do e g z a m in u .

Dyrekc je  szkół  po pok ryc iu  w ydat ków 
a d m in is t r a c y jn o - o s o b o w y c h ,  o ile t ak ie  będ ą ,  
rozdz ie lą  te t aks y  m ię d z y  e g z a m in a to r ó w ,  jako  
w y n a g r o d z e n i e  za udz ia ł  w eg z a m in a ch ;  s u m y  
u z y s k a n e  od  uc zni ów  z te go  ty tu łu  p o w in n y  
być  p o d a w a n e  w liście wyp ła t  w y n ag ro d zeń  
e g z a m i n a t o r ó w .

Przy rozdz ia le  taksy  za e g z a m i n  w st ęp n y  
do g i m n a z j u m  n o w e g o  ust roju,  która zgodn ie  
z ok ól n ik ie m ,  p r zy t ocz on ym  na wstępie ,  w y ­
nosi 10 zł., na leży  uwz gl ędn ia ć  również  d e l e ­
g a tó w szkolnictwa  p o w s z e c h n e g o ,  o b e cny ch  
przy egzamin ie ,  oraz lekarza,  p r z e p r o w a d z a ­
j ą c e g o  b a d a n ie  lekarsk ie  kan d y d at ó w .

Minister  

(— ) W. Swiątosławski.
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OKÓLNIK MINISTERSTWA W .R. i O .P. Nr. 26

z dn ia  31 m a r c a  1937 r. (II P-2595,/37)

w spraw ie ubioru m łodzieży szkół 
powszechnych.

R o z p o rz ą d z en ie  Minis t ra W y z n a ń  Religi j­
n y c h  i O ś w i e c e n i a  Pu bl ic z n e g o  z dn ia  27 m a r c a  
1933 r. Nr.  I Pr-341/33 (Dz. Grz. Min.  W. R. 
i O.  P. Nr. 3, poz.  50) w p r o w a d z a j ą c e  j e d n o ­
lity ub iór  dla młodz ieży  p a ń s t w o w y c h  szkól 
ś r e d n ic h  og ó ln o k sz ta łc ący ch ,  z a k ł adó w  k s z t a ł ­
c e n i a  nauczyc ie l i  o raz  szkół  z a w o d o w y c h ,  nie 
od no s i  się do  dz ia twy szkół p o w s z e c h n y c h .

W związku  z t y m  z w r a c a m  u w a g ę ,  że 
n ie  w o lno  ani  w ła d z o m  s z k o ln y m ,  ani  k i e ­
r o w n i c t w o m  pub l ic zny ch  i p ry w a tn y c h  szkół  
p o w s z e c h n y c h  w y w ie r a ć  j a k i ego ko lw ie k  nac isk u  
na  rodz iców i dz ia tw ę  w sp r a w i e  w p r o w a d z a ­
nia o b o w i ą z k o w e g o  je dn o l i te g o  ub io ru  w s z k o ­
łach  p o w s z e c h n y c h .

S p r a w a  ub io ru  dz ieci  w szkołach  p o w s z e c h ­
ny ch  na l eży  w ył ączn ie  do  rodz iców.  Jeże l i  
s a m i  rodz ic e  w t y m  k i e r u n k u  w yr ażą  ż yczenie ,  
m o ż e  szkoła  w p o r o z u m i e n i u  z nimi  w p r o w a ­
dzić dla dzieci  j ednol i ty  ub iór  ca łkowi ty  lub 
częśc iowy.  Nie  m o g ą  j e d n a k  in n e  dzieci  
d a n e j  szkoły z t e g o  p o w o d u ,  wzg lę dn ie  ich 
rodzice,  sp o ty k a ć  się ze s t r ony  szkoły z j a k i m ­
kolwie k  n a c i s k i e m ,  t r u d n o ś c i a m i  i p r z y k r o ­
śc iami .

Minis te r 
(—) W. Święto sławski.
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OKÓLNIK MINISTERSTWA W.R. i O.P. Nr. 29
z dn ia  8 k w ie tn ia  1937 r. (II. P-2757/37)

w sprawie dobrowolnych op łat na Towarzy­
stw o Popierania Budowy Publicznych Szkół 

Powszechnych.

D o c e n ia ją c  w y ją tk o w e  znaczen ie ,  j ak ie  
p o s i a d a  dla real izacj i  p o w s z e c h n e g o  na uc zan ia  
ckc ja  T o w arzy s t w a  P o p ie ra n ia  B u d ó w  Pu bl ic z ­
ny ch  Szkół P o w s z e c h n y c h  przez u m oż l iw ie n ie  
s e t k o m  tys ięcy  dzieci  k or zy s ta n ia  z o d p o w i e d ­
n ich  p o m ie s z c z e ń ,  u r z ą d z e ń  szkolnych  i p o m o ­
cy n a u k o w y c h  oraz  chc ą c  p o d t r z y m a ć  i p o ­
g łęb ić  tę  akc ję ,  z e z w a lam ,  aby  w czasie  wpisów 
do szkół  m og ły  Koła loka lne  T. P. B. P. S. P. 
w zg lę d n ie  u p e ł n o m o c n i e n i  p rzez Koła de legac i  
o r g a n i z a w a ć  m ię d z y  rodz icami  w pi su jąc ym i  
dzieci  zb iórkę  na  rzecz T .P .  B. P. S . P .  Zbiórkę  
na leży  tak  or g an iz o w ać ,  by k w e s t o w a n o  w y ­
łącznie  wśród  rodz iców po  d o k o n a n i u  f o r m a l ­
nośc i  w p is o w y c h  a nie przed  za p i se m .

O t y m  na leży  bez zw łoczn ie  p o w i a d o m i ć  
Kierownic twa  szkół  p o w s z e c h n y c h  i d o k s z t a ł ­
ca jącyc h  za w o d o w y c h .

P o d s e k r e t a r z  S t a n u  
(— ) Jerzy Ferek-Błeszyński
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OKÓLNIK MINISTERSTWA W. R. i 0 . P.

z dn ia  13 kw ie tn ia  1937 r. Nr. Ii .W-7908/37

w sprawie w ysokości op łat za zabiegi denty­
styczne w szkołach .

O d p o w i a d a j ą c  na z a p y t a n i a  Kura tor iów 
O k r ę g ó w  S zk o ln y c h  Minis te r s tw o wy jaś n ia ,  że 
n o r m y  opła t  za zab ieg i  d e n t y s t y c z n e  w s z k o ­
łach u s ta lo n e  w o k ól n ik u  z dn i a  9 m a r c a  1926 r. 
Nr. O. Prez . -172/26 na leży  u w a ż a ć  za o r i e n ­
t acy jne .

D y rek c j e  i k i e ro w n ic tw a  szkół  m a j ą c  na  
w id o k u  k o n i e c z n o ś ć  u p r z y s t ę p n i e n i a  p o m o c y  
d e n ty s ty c z n e j  n a j s z e r s z y m  w a r s t w o m  dziec i 
i mł odz i eży  m o g ą  we  w ł a s n y m  z a k re s ie  d z i a ­
ł an ia  us t a l a ć  w y so k o ść  op ła t  za leżnie  od  w a ­
r u n k ó w  m ie js c o w y c h ,  w p o r o z u m i e n i u  z Kołami  
Rodzic ie l skimi  na  p o d s t a w i e  u m ó w  zaw ar t y ch  
z le kar za m i  d e n t y s t a m i ,  w z g lę d n ie  s t o w a r z y ­
s z e n i a m i  lekarzy  d e n ty s tó w .

W m ie js co w o śc ia ch ,  w k tó ry ch  moż l iwa  
je s t  w s p ó łp r a c a  w t y m  k i e r u n k u  z o r g a n a m i  
op iek i  sp o łe czne j ,  u r z ę d a m i  zd rowia ,  ubezp ie -  
c z a ln ia m i  s p o łe c z n y m i  i in n y m i  in s t y tu c ja m i  
leczn ic tw a  zb io rowe go,  na leży  do ło ży ć  w sz e l ­
kich s t a r ań ,  aby  z a p e w n i ć  s w o b o d n y  rozwój  
zębo le czn ic tw a  i o d p o w i e d n i o  w yz y sk a ć  i s tn ie ­
j ące  g a b i n e t y  d e n t y s t y c z n e  szkolne .

Wsz e lk a  dz ia ła lność  spółdz ie lcza  w ty m  
k i e r u n k u  za s łu g u je  na  g o r ą c e  p o p a rc ie ,  gdyż  
leczen ie  j a m y  us tne j  j es t  og ó ln ie  n i e d o c e n i o ­
n y m ,  a n i e z m ie r n ie  w a ż n y m  c z y n n i k i e m  z d r o ­
w o t n y m .

P o d s e k re ta rz  S ta n u  
(— ) Jerzy kerek-B łeszyński
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OKÓLNIK MINISTERSTWA W.R. i O .P. Nr. 35

z d n ia  22 k w ie tn ia  1937 r. (II W -3240/37) 

w sprawie postaw y m łodzieży szkolnej.

S ta n  z d ro w ia  dzieci szkół p o w szech n y ch ,  
m łodz ieży  szkół ś redn ich  i z a w o d o w y c h  budz i  
p o w a ż n e  o b a w y .  B a d a n ia  lek a rsk ie  p o sz c z e ­
gó ln y ch  g ru p  w ie k u  w y k azu ją  liczne w a d y
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rozwojow e i cały szereg- rozm aitych schorzeń 
w ystępujących n ad e r  często.

Do powszechnie spo tykanych  należą:
1. wątłość budow y,
2. zła postaw a,
3. skrzywienia i zniekształcenia k ręgo­

słupa,
4. płaska stopa,
5. Krzywica (angielska cho roba  albo 

rachityzm),
6. próchnica zębów,
7. zły stan odżywiania,
8. anemia,
9. powiększenie gruczołów chłonnych,

10. gruźlica gruczołów, kośćca, skóry
(zołzy) w młodszym wieku — gruźlica 
płuc w śród  młodzieży dorastającej.

Późniejsze badan ia  komisji poborow ych 
s tw ierdzają  wady fizyczne lub stany chorobow e 
pochodzące, ponad  wszelką wątpliwość, z okresu 
dzieciństwa i wieku szkolnego. Przyczyniają 
się one do obniżenia ogólnej sprawności ży ­
ciowej, a w szczególności zmniejszają zdolność 
bojow ą przyszłego żołnierza.

Obecne pokolenia  dzieci i młodzieży w y ­
magają specjalnie troskliwej opieki, gdyż uległy 
bezpośrednio  lub pośrednio  niszczącym w pły­
w om  wielkiej wojny (1914— 1918).

Przyczyny zaburzeń okresu rozwojowego 
i wspomnianych schorzeń są następujące :

7. Z asadnicze b łędy odżywiania.

N iedostateczne spożycie mleka i jaj, za- 
mało surowizn, jarzyn, owoców w wieku 
wczesnego i późniejszego dzieciństwa wywołują 
wadliwy rozwój tkanek  kostnych, (zaburzenia 
przyswajania  soli mineralnych, k tórych naj­
ważniejszym źródłem naturalnym  jest mleko), 
s taw ó w  wiązadeł, i mięśni, a w wyniku słabą 
budow ę fizyczną. W adliw e odżywianie jest p rzy­
czyną pow staw ania  najbardziej rozpow szech­
nionych chorób naszych dzieci i młodzieży, 
a więc próchnicy zębów, krzywicy, anemii, 
słabej budow y fizycznej, zaham ow ania norm al­
nego rozwoju. Na tym tle powstaje mała 
odporność  ustroju, zła postaw a, skłonność do 
zmęczenia po wysiłku i po ruchu, skłonność 
do skrzywień kręgosłupa. Rozpowszechnienie 
spożycia mleka przez dzieci i młodzież, branie 
za podstaw ę dożyw iania w szkole mleko (np. 
250 gr. mleka i 150 gr. chleba razowego 
z masłem codziennie) jest nakazem ogólnym.

Dzieciom słabszym i cofniętym w rozwoju 
fizycznym, zołzowatym, cierpiącym na p róch­
nicę zębów, na krzywicę, powiększenie gruczo­
łów chłonnych należy podaw ać oprócz mleka

tran  w okresie od października do marca 
włącznie.

Uświadomienie ludności wiejskiej o ko ­
nieczności niesprzedaw ania całej ilości p ro d u ­
kowanego mleka, a pozostawianie przynajmniej 
jednego litra mleka pełnego dla każdego dziec­
ka codziennie, może przyczynić się bardzo  do 
popraw y  stanu zdrowia dzieci wiejskich. P ro p a ­
ganda  upraw iania  jarzyn i warzyw, pomidorów, 
ogrodow nic tw a i wzmożenie spożycia owoców 
jest ogólnie wskazane wobec s twierdzonego 
jednostronnego odżywiania się wsi polskiej.

2. B łęd y  popełniane codziennie w układzie  
norm pracy um ysłow ej, pracy fizyczn e j, po­
trzebnego ruchu i ćwiczeń na otwartym  po­

w ietrzu oraz w ypoczynku  (snu) dziecka.

W ielka liczba dzieci wątłych o w ybuja­
łym wzroście w miastach, dzieci bladych, ane­
micznych i niedostatecznie wyrośniętych na 
wsi jest dow odem  braku równow agi rozwojo­
wej ustroju.

Dzieci te są z natury rzeczy przemęczone 
i odznaczają się złą postawą. Przemęczenie 
powstaje wskutek nadmiernej pracy umysłowej 
(siedzącej), lub fizycznej. Złe warunki mieszka­
niowe, b rak  słońca i powietrza szczególniej 
w porze zimowej, przepełnienie izb szkolnych 
każą zwrócić uwagę na ocenę sił dziecka. 
Żaden ustrój młodzieńczy nie może pokryć 
po trzeb  rozwojowych przy normie pracy ponad 
osiem godzin dziennie, wliczając tu czas 
wszystkich zajęć szkolnych, zajęć domowych 
potrzebnych do przygotow enia lekcji, czas 
potrzebny na przybycie do szkoły i pow rót 
do domu.

Domaganie się od dziecka zbyt długiej 
i zbyt ciężkiej pracy fizycznej w domu lub 
poza domem, jak to  widzimy zwykle w w arun­
kach miejskich, a szczególnie w warunkach  
wiejskich, lub pracy zarobkowej od młodocia- 
ncch podkopuje bardzo  często normalny rozwój 
ustroju.

Zbyt mała liczba godzin snu i n iedosta­
teczny wypoczynek jest powszechnym objawem 
niedoceniania możliwości pracy dzieci i mło­
dzieży. Dziecko od 7 do 10 potrzebuje przy­
najmniej 10 godzin snu; powyżej 10 la t— 
9 godzin.

Brak ruchu na o tw artym  powietrzu i n a ­
słonecznienia w porze zimowej. Dziecko po­
trzebuje przynajmniej jednej godziny codziennie 
spędzonej na o tw artym  powietrzu i przezna­
czonej na gry, zabawy i sporty. Uświadomie­
nie całego ogółu rodziców o tej konieczności 
jest obowiązkiem nauczycielstwa.



94 D Z I E N N I K  U R Z Ę D O W Y Nr.  5.

W pływy wychowaw cze szkoły, oddziały- 
wując we w spom nianych kierunkach, mogą 
niew ątpliw ie popraw ić  obecny stan  rzeczy.

Szkoły, zwłaszcza powszechne, ale także 
i średnie  ogólnokształcące i zaw odow e, p o ­
winny zwrócić baczną uw agą na postaw ą dzieci 
i młodzieży w czasie p rzebyw ania  jej w szkole.

W  szczególności należy pam iątać , że za­
chow anie popraw nej i sw obodnej postaw y 
przy siedzeniu w ławce szkolnej, a także  przy 
pow staw aniu  do odpow iedzi,  może być czyn­
nikiem dodatn io  wpływającym  na pos taw ą mło­
dzieży w ogóle, bo  może w ytw orzyć nawyk, 
k tóry  dziecko wyniesie ze szkoły. Zwrócić 
także należy uw agą na p roste  trzym anie głowy 
przy chodzeniu, k tó re  w w ypadku  opuszczania 
głowy na dół, musi pow odow ać  kompensacyjne 
powiąkszenia garb ien ia  sią (okrągłe plecy). Nie 
należy natom iast dom agać  sią siedzenia z rąkami 
zaplecionymi na plecach, co pow oduje zw ię­
kszenie wygięcia lędźw iow ego i wysunięcia 
miednicy ku przodow i. Każde ćwiczenie ś ró d ­
lekcyjne winno w yraźnie zmierzać do p o p ra ­
wienia postawy, przez w yprostow anie  kręgo­
słupa i zakończone być winno przyjęciem 
prawidłow ej postaw y w siedzeniu.

P rzebyw anie  dzieci w czasie przerw  
międzylekcyjnych w ruchu na słońcu i o tw ar tym  
pow ietrzu  znakomicie usuwa objawy zmęczenia 
mięśni tułowia, spow odow anego  d ługotrw ałym  
siedzeniem w ławce szkolnej przyw racając  p ra ­
w idłow y krw ioobieg  w całym ustroju. W olny 
ruch z pominięciem ćwiczeń zespołowych działa 
w  tym  kierunku jaknajbardziej skutecznie.

M inisterstwo przypom ina zarządzenie w tej 
sp raw ie  ogłoszone w Dzienniku Urzędow ym  
z 1924 r. nr. 20.

P o n ad to  dla uzyskania praw idłow ej p o ­
stawy przy chodzeniu należy zwrócić szcze­
gólną uw agę na d o b ó r  odpow iednich  ćwiczeń 
prostujących kręgosłup we wszystkich lekcjach 
ćwiczeń cielesnych w szczególności należy d o ­
bierać odpow iednie  ćwiczenia tu łow ia  w p ła ­
szczyźnie strzałkowej dla uruchomienia k rę g o ­
słupa, o raz zwrócić uw agę na możność w y k o ­
rzystania, zwłaszcza w pracy z dziećmi, ćw i­
czeń prostego  trzym ania  głowy przez u trzym y­
w anie na głowie k rążka  tek tu row ego  lub 
w oreczka z kam ykam i a lbo grochem.

M inisterstwo przypom ina zarządzenie ogło­
szone w Dz. Urz. z 1928 r. nr. 13 o noszeniu 
książek w to rn is trach  lub w orkach  przew ieszo­
nych przez barki, co również może się przy­
czynić do popraw ien ia  przy chodzeniu, n a to ­
miast noszenie książek w jednej ręce w teczce 
czy woreczku, przyczynia się do zniekształcenia 
kręgosłupa.

P o d a jąc  powyższe w skazania do  w iado­
mości, wzywam  ogół Nauczycielstwa, K ierow ni­

ków i D yrektorów , oraz Lekarzy szkolnych 
wszystkich typów  szkół do  zw rócenia uwagi 
na te, niezmiernej wagi, spraw y, a w ładze 
szkolne do udzielenia jak najdalej idącego 
poparc ia  tym wszystkich, którzy działać będą  
w kierunku popraw ien ia  obecnego stanu rzeczy.

P o d sek re ta rz  S tanu  

(— ) Jerzy Ferek  -  Błeszyński.
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OKÓLNIK MINISTERSTWA W. R. i 0 . P.

z dnia 10 kwietnia 1937 r. Nr. I. R Q -15/8/37

w sprawie nabywania m ikroskopów firm y „Pol­
sk ie Zakłady Optyczne S. A.”.

Zdarza się, że Dyrekcje i Kierownictwa 
szkół średnich ogólnokształcących państw owych 
i prywatnych oraz szkół pow szechnych z a k u ­
pują przyrządy optyczne (m ikroskopy, lupy, 
okulary wskazówkowe) za granicą i korzystają 
przy tym  z zezwoleń na zwolnienie od cła. 
Fakty te niewątpliwie podcinają  możliwości 
rozwoju polskiego przem ysłu  optycznego, który 
p rodukuje  przyrządy optyczne wartości dorów- 
nywującej zagranicznym .

Ponieważ tego  rodzaju przyrządy p ro d u ­
kow ane w kraju, zwłaszcza przez firmę „Pol­
skie Zakłady O p ty czn e” (Warszawa, ul. G ro­
chow ska 35) odpow iadają zupełn ie  po trzebom  
szkoły, Ministerstwo poleca zwrócić uw agę na 
to szkołom i zaw iadom ić je, że w przyszłości 
nie będą  udzie lane zwolnienia od cła na przy­
wóz w ym ienionych przyrządów z poza granic 
Polski.

p. o. Dyrektora D ep ar tam en tu  
A. Nowak

K U R A T O R IU M  O K R Ę G U  R ów ne, dn ia  23.IV-1937 r. 
S Z K O L N E G O  Ł U C K IE G O

N r. 0 -7 6 95 /37 .

W  sp raw ie  n abyw an ia  m ik ro ­
skopów  firm y „P o lsk ie  Z a­

k ład y  O p ty czn e  S. A ,”

DoD yrekcyj i K ierow nictw  Szkó ł Ś re d ­
nich  O gó ln o k sz ta łcący ch  państw ow ych 
i pryw atnych

w O k r  ę g u.

Pow yższy O kó ln ik  M in isters tw a  W yznań 
R elig ijnych i O św iecen ia  Publicznego  z d n ia
10.IV-1937 r. N r. I. A G -15/8/37 p o d a ję  do
w iadom ości i p rz e s trz eg a n ia .

K u ra to r O k ręg u  S zkolnego  
(—)  Dr. E, Nowicki



Mr. 5. D Z I E M M I K  U R Z  Ę.D.0 W Y 95

48
OKÓLNIK MINISTERSTWA W. R. i O. P.

z dn ia  15 kw ie tn i a  1937 r. Nr. II W-2725/37

w sprawie nadsyłania czasopism  m łodzieży  
do Pracowni W ychowawczej.

W związku  z M ię d z y n a r o d o w ą  W y s ta w ą  
w Paryżu ,  o raz  o rg a n iz u ją c y m i  się k o n g r e s a m i  
p e d a g o g ic z n y m i  zw ró c o n o  się do Pracowni  
W y c h o w a w c ze j  z p r o śb ą  o n a d e s ł a n i e  e w i d e n ­
cji c za sop is m  r e d a g o w a n y c h  przez  młodz ież  
szkół  ś rednich ,  z a w o d o w y c h  i pow sz e c h n y c h .

W o b e c  p o w yższ ego  Kurator ia w y d a d z ą  
za rządzen ia  s zkoł om ,  aby  na des ła ły  b e z p o ­
ś r e d n io  do ’ Pra cowni  W yc h o w a w c ze j  w y d a n e  
w roku  b i e ż ą c y m  c z a s o p is m a  w ce lu  d o k o n a ­
nia o d p o w i e d n i e g o  z e s ta w ie ni a ,  o raz  prze s łan ia  
na jw ar to śc io ws zyc h  n u m e r ó w  do Paryża .

Poza  ty m  w związku  z o kól n i k i em  Mini ­
s te rs twa  W. R. i O. P. z dn i a  5.X.1932 r. 
Nr. II S- 81 16/32 Ku ra tor ia  po le cą  szkołom 
s ta łe  nad sy ła n ie  do Pr acow ni  W y c h o w a w c z e j  
z a r ó w n o  cz aso p ism  r e d a g o w a n y c h  przez  m ł o ­
dzież  szko ln ą  ( d r u k o w a n y c h ,  r ę k o p is m ,  p o w i e ­
lanych ,  g a z e t e k  śc i enn ych) ,  jak i inn yc h  m a ­
te r ia ł ów  (s p ra w o z d a ń ,  kronik,  a l b u m ó w  i t. p.) 
i lu s t ru jących  życie m łodz ieży  w n a u k o w y c h  
i sp o ł e c z n y c h  o rga niz ac jach  szkolnych ,  ś w i e ­
t l icach  i t. p.

Mater ia ły  n adsy ła ć  na leży  do M u z e u m  
Ośw ia ty  i W y c h o w a n i a  w W arszaw ie  ul. 
Hoża  88, z z a z n a c z e n i e m  na  p r z e s y ł c e : dla 
Pr acow ni  W y ch o w aw cze j .

Dyrektor  D e p a r t a m e n t u  
(— )  Dr M. Pollak.

K U R A T O R IU M  O K R Ę G U  R ó w n e , d n ia  22 .IV .1937 r. 

S Z K O L N E G O  Ł U C K IE G O

N r. 0 -8 2 2 1 /3 7 .

W sp ra w ie  n a d sy ła n ia  c z a s o ­
p ism  m ło d z ie ż y  d o  P ra c o w n i 

W ych o w aw cze j.

D o
D y re k c y j i K ie ro w n ik ó w  S zk ó ł

w O k r ę g u .

P o w y ż sz y  o k ó ln ik  M in is te rs tw a  W yznań  
R e lig ijn y c h  i O ś w ie c e n ia  P u b lic z n e g o  z d n ia  
15 .IV .1937 r. N r. II W -2725/37 p o d a ję  do 
w ia d o m o śc i i w y k o n an ia .

K u ra to r  O k rę g u  S zk o ln e g o  
(—)  Dr. E. Nowicki.

49
OKÓLNIK KURATORIUM OKR. SZK. ŁUCKIEGO

z dn ia  22 kwie tnia  1937 r. Nr. 0 - 7461 /37

w sprawie wydawnictwa p. t. „Pisma Zbio­
rowe Józefa P iłsudsk iego”.

Ins ty tu t  J ó z e f a  P i ł sudskiego  (Warszawa,  
Aleje Ujazdowski e  1), po św ięco n y  b a d a n iu  
na jnow sze j  historii  Polski zgromadz i ł  całą d o ­
s t ę p n ą  sp u śc iz n ę  po Marszałku  P i ł sudskim 
i p rzys tąp i ł  do og łoszenia  jej w w y d aw n ic tw ie  
p. t. „ P i sm a  Zbiorowe J ó z e f a  P i ł sudskiego" .

P i s m a  te  zo s t an ą  w y d a n e  w 10 t o m a c h ,  
z k tó rych  p ie rwszy ukaza ł  się już 1 kwie tn ia  
1937 r., pozos ta łe  zaś  ukazyw ać  się b ę d ą  
p o je d y n c z o  w o d s t ę p a c h  mie s ię czny ch .  C en a  
10 t o m ó w  w p r e n u m e r a c i e  wynos i  30 zł., 
p ł a tn y c h  w 10 ratach  po 3 zł. przy odbiorze  
k a ż d e g o  t o m u ,  d o r ę c z o n e g o  za p o ś r e d n ic tw e m  
l is tonoszy.

Ze względu  na  du że  znac z en ie  w y c h o ­
wawcze ,  j a k ie  p r ze ds ta w ia  t reść p i sm Pierw­
sze go  Marsza łka  i B ud ow n ic z e g o  O dr odzon e j  
Polski  j a ko  źródło  do  prac  spo łe czny ch  i ku l ­
tu ra ln o -o św ia to w y c h  oraz  przy na uc zani u  h i ­
storii ,  z a c h ę c a m  ogół  nauczyc ie l s twa  i funkcjo-  
na r iu szów  w O k r ę g u  do  na by cia  t e g o  w y ­
dawn ic tw a .

Kurator  O k r ę g u  Sz ko lnego  
(— )  D r E. N ow icki.
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OKÓLNIK KURATORIUM OKR. SZK. ŁUCKIEGO

z d n ia  21 kw ie tn ia  1937 r. Nr. O. H. 8155/37

w sprawie H arcerskiego Kursu Zuchowego 
dla nauczycieli w Górkach W ielkich.

D o
P . P . In sp e k to ró w  S zk o ln y ch , D y re k c y j 
S z k ó ł Ś re d n ic h  O g ó ln o k sz ta łc ą c y c h , 
S e m in a r ió w  N a u c z y c ie lsk ic h , S z k ó ł Z a ­
w o d o w y ch  o raz  w sz y s tk ic h  K ie ro w n i­
k ó w  P u b lic z n y c h  S z k ó ł P o w sz e c h n y c h .

Celem z a z n a jo m ien i a  nauczyc i e l s twa  z za ­
s a d a m i  i m e t o d a m i  h ar ce rs tw a  (p row adzeni e  
G r o m a d y  Zuchowej ,  ob ozo wan ie ,  ćwiczenia  
i gry polowe,  wycieczki )  K ur a to r iu m  O. S. 
Łu ck ie go  org an izu j e  Harcerski  Kurs Zu cho w y 
dla nauczyc iel i  (lek) w czasie, od 11 do 24 lipca  
1937 r. w Cent ralne j  Szkole Ins t ruk to rów H a r ­
cers twa  Męsk iego  w Gó rkach  Wie lkich  (poczta 
i s tac ja  ko le jowa Sko czów w powiec ie  c ie szy ń ­
skim) .
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Kurs zależnie od zgłoszeń będzie zorga­
nizowany w dwu g r u p a c h : męskiej  i żeńskiej .

Kurs odbędzie  się dla mężczyzn w obozie 
pod namiotami;  dla kobiet  częściowo pod 
dachem,  częściowo pod namiotami .

W programie  kursu przewidziane są w y­
cieczki w góry.

Wpisowe wynosi 5 zł. opłata za pobyt  
z pełnym utrzymaniem 25 zł.

Zgłoszenia wraz z wpisowym przesyłać 
należy na ręce Okręgowego Inst ruktora Har­
cers twa mgr.  Leopolda  f tdamcia ,  Równe — 
Kuratorium O. S. Łuckiego do dnia 1 czerwca  
1937 r.

W zgłoszeniu pod ać  należy dokładny 
zarówno obecny adres ,  jak i adres  w czasie 
feryj letnich.

Koszta przejazdów ponoszą  uczestnicy,  
przy czym korzystać będą z przejazdów ulgo­
wych według taryfy specja lnej  (wojskowej).  
Zaświadczenia na przejazd ulgowy wydają 
o dn o śn e  Komendy P. W. na podstawie kart  
przyjęcia.

Uczestnicy przywieźć winni ze sobą wy­
ekwipowanie,  do którego należy : koc, siennik,  
prześcieradła na łóżko i pod koc, plecak,  p a n ­

tofle, kos t ium gimnastyczny lub lekkoatletycz­
ny, kos tium kąpielowy,  koszulka i spodenki  
typu harcerskiego barwy khaki ,— dla mężczyzn,  
suk ienk a szara i ber e t  dla kobiet ,  obuwie 
wycieczkowe,  przybory do jedzenia.

Kandydaci  przyjęci na kurs o t rzymają  
szczegółowe informacje oraz wskazówki  w spra ­
wie przejazdu i wyekwipowania.

Kurator Okręgu Szkolnego 
(— )  Dr E. Nowicki.
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PISMO MINISTERSTWA W. R. i 0 . P.

z dnia 1.IV.1937 r. Nr. Szt. 1256/37. 

w sprawie film u p. t. „Sonata K siężycowa”.

Ministerstwo W. R. i O. P. zwraca uwagę 
Kurator ium na film p. t. „Sonata  Księżycowa'*, 
jako zas ługujący na  obej rzenie przez młodzież 
szkół średnich ze względu na wys tępującą  
w nim postać i grę Ignacego Paderewskiego.

Naczelnik Wydziału 
(— ) Dr. Wł. Zawistow ski.
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52

K O M U N I K A T Y
W sp raw ie przyjm ow ania  k andydatów  

do P ań stw ow ego  P ed agog iu m  
Liceum  K rzem ien ieck iego  w K rzem ieńcu.

P a ń s t w o w e  P e d a g o g i u m  w K rz e m ie ń c u  
je s t  ucze ln ią  k o e d u k a c y j n ą  o dw u le tn im  kurs ie  
nauk i  i m a  za z a d a n i e  kształcić k a n d y d a ­
tów  (ki) na  nauczycie l i  szkół  p o w s z e c h n y c h .  
W a r u n k i e m  n i e z b ę d n y m  przy jęc ia  na  s ł u c h a ­
cza P e d a g o g i u m  jes t  p o s ia d a n ie  ś w ia d e c tw a  
dojrzałośc i  (z 8 k l a s o w e g o  g i m n a z j u m  lub —  
w przyszłości  — z l i ceum og ó ln ok sz ta łc ąceg o) .

Pe łny  kurs  na uk i  w P e d a g o g i u m  o b e j ­
m u j e  p rz e d m io ty  p e d a g o g ic z n e ,  a r tys tyczno-  
te ch n ic z n e ,  w y c h o w a n i e  f izyczne ,  p r z e d m io ty  
p o m o c n i c z e  oraz  g r u p ę  p r z e d m io tó w  o g ó l n o ­
k s z ta łc ą c y ch — bą dź  to h u m a n i s t y c z n ą  (j. polski 
i hi stor ia ),  bądź  przy rodni czą  (geograf ia ,  b i o ­
logia,  f izyka) za leżn ie  od  w yb o ru  ze s t rony  
k a n d y d a ta .

W arunki przyjęcia. P o d a n i e  o przyjęc ie  
na  I kurs  w roku  sz k o ln y m  1937/38 na leży  
p r z e d k ł a d a ć  Dyrekc ji  P e d a g o g i u m  na jpóźnie j  
do  dn i a  20 s ie rpnia  1937 r.

Do p o d a n ia  na l eży  dołączyć  n a s t ę p u j ą c e  
d o k u m e n t y  w o ry g in a ła ch  lub w u wie rzy te l ­
n io nych  o d p i s a c h :  1) św ia d ec tw o  urodzen ia ,
2) św ia dec tw o dojrzałości ,  3) w yc z e rp u ją cy  
w ła sn o ręczn ie  n a p i s a n y  życiorys,  4) fotograf ia 
w s p ó łc z e s n a  w 2-ch od b i t k ach  z w ła s n o r ę c z ­
n y m  p o d p i s e m ,  5) o św iad czen ie  co do  w yb oru  
g r u p y  p r z e d m i o t ó w  ogóln ok sz ta łc ących  na  P e ­
d a g o g i u m ,  6) ś w ia d e c tw o  mora lnoś c i ,  jeżeli 
od  d a ty  z łożenia  e g z a m i n u  dojrzałości  u p ły ­
nęło więcej  niż 6 mies ięcy ,  7) do w ó d  s tw ie r ­
dza jący  s t o s u n e k  do s łużby  wojskowej  (u m ę ż ­
czyzn),  8) św i a d e c t w o  o przyda tno śc i  f izycznej  
do  za w o d u  nauczyc ie l s k ieg o ,  w y s ta w io n e  przez 
lekarza  pow ia tow ego,  w y ją tk o w o  — przez l e k a ­
rza sz ko ln ego  lub innego .

Badania wstępne. W w y p a d k u  przychyl ­
n e g o  za ła twienia  p o d a n ia  ka n d y d a c i  o t r zym uj ą  
p o w i a d o m i e n i a  o te rm in ie  b a d a ń  w s tę p n y c h ,  
k tó re  o d b y w a j ą  się zwykle w p ie rwszych 
d n i a c h  wrześn ia .  B a d a n i a  w s t ę p n e  d o ty c z ą :

1) s ta n u  zdrowia  i p rzyda tno śc i  fizycznej 
d o  za w o d u  nauczyc ie l s k ieg o ,  2) u sp raw n ie n ia  
f izycznego,  3) u m u z y k a ln i e n ie ,  4) uzdoln ien ia  
do  ry sunków ,  5) po p raw n o śc i  w y m o w y ,  6) p o ­
praw no śc i  j ę zykowej  w p iśmie ,  7) ogólne  
b a d a n i e  z a m i ł o w a ń  z a w o d o w y c h  i na uk ow ych.

O płaty. S łu cha cz  P e d a g o g i u m  jest  o b o ­
wią z a n y  opłac ić  ta k s ę  ad m in is t r acy jn ą ,  k tóra  
w yno s i  80 zł. rocznie,  o raz  wnie ść  na F u n d u s z  
W y c ie czk ow y  70 zł. rocznie .  T aksę  a d m i n i ­
s t r a c y jn ą  w pł aca  się w 2-ch ra tach ,  za każde  
pół rocze  z góry,  na  F u n d u s z  W yc ie czk ow y 
w 5-c iu r a ta ch  dw u m ie s i ęczn y ch .

Internat. L ic eum  K rz em ie ni eck ie  u t r zy ­
m u j e  w K rzem ieńc u  in te rna t y  dla młodz ieży  
szkolne j .  Opła t a  w in t e rna ta ch  wynos i  460 zł. 
za o k re s  10-mies ięczny .  Op ła tę  m o ż n a  w n o ­
sić ra ta m i  mies ięcznymi,  przy czym na leży  
się zobow ią zać  do przes t rzegania  r e g u la m in u  
In te rna tu .

Stypendia. S łuchacze  P e d a g o g i u m ,  k tórzy 
są n iezamo żn i ,  lecz wyróżniają  się wa lo ra m i  
um y sł u  i ch a ra k te ru ,  o raz  p i lnośc ią  w na uce ,  
m o g ą  o t r z y m a ć  s t y p e n d i u m  w wysokośc i  od 
20 do  40 zł. m ie s ię czni e  z o b o w i ą z k i e m  
z a m ie s z k a n ia  w in ternacie .

D yrekc j e  szkół  ś r ed n ic h  p o in fo rm u ją  
o t reści  n in ie j szego  k o m u n i k a t u  te go roc znych  
ab i tu r i en tów .

U zupełn ien ie sk ład u  K om isji E gzam inacyjnej 
dla  n a u czycie li publicznych  szk ó ł pow szech­
nych V rejonu ob ejm ującego pow iat łu ck i.

Z go dn ie  z u s t ę p e m  2 § 3 z a r ząd ze n ia  
Pa n a  Ministra W y z n a ń  Rel igi jnych i O ś w ie c e ­
nia Pu bl i cznego  z dn ia  14.XI1.1928 r. z a w i e r a ­
jąc e g o  przepisy  o p r a k ty c z n y m  e g z a m i n i e  dla 
nauczyciel i  pu b l ic znych  szkół p o w s z e c h n y c h  
(Dz. Urz. Min. W. R. i O. P. Nr. 1, poz. 3 
z roku  1929) Kura to r ium  pod a je  do w i a d o ­
mośc i ,  że sk ład  Pa ńs tw ow e j  Komisji  E g z a m i ­
nacyjne j  dla nauczycie l i  pub l icznych  szkół  
p o w s z e c h n y c h  V r e jo nu  o b e j m u j ą c y  powia t  
łucki,  og ło szo ny w D ziennik u  U rz ęd o w y m  
Kura to r iu m O k r ę g u  Szk o ln ego  Łuckie go  Nr. 9 
(133), poz. 113 z roku  1936 został  u z u pe łn io ny  
przez  po woła n ie  n a s tę p u ją c y c h  cz łon ków :

1) P. Marię Żółkosiową,  k ie rowniczkę  
7 k lasowej publ iczne j  szkoły p o w sz echn e j  Nr. 7 
w Lucku,

2) P. W ac ława Szyka , nauczyc ie la  7 k l a ­
sowej publiczne j  szkoły pow sz e c h n e j  Nr. 2 
w Lucku,

3) P. Dra Ale ksandra  J a w o r c z a k a ,  n a u ­
czyciela G im n a z ju m  P a ń s t w o w e g o  w Lucku,

4) P. Dra S t e f an a  Macko,  nauczyc i e la  
G im n a z ju m  P a ń s t w o w e g o  w Lucku.
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Uzupełnienie sk ładu Komisji Egzam inacyjnej 
dla nauczycieli publicznych szkół powszech­
nych VII rejonu obejm ującego pow iat sarneńki.

Nawiązując do kom unikatu  zamieszczo­
nego w Dzienniku Grzędowym Kuratorium 
Okręgu Szkolnego Łuckiego Nr. 9 (133),
poz. 113 z roku 1936, Kuratorium komunikuje ,  
że skład Państwowej Komisji Egzaminacyjnej  
dla nauczycieli  publ icznych szkół pow sze ch ­
nych VII rejonu,  obejmujące go powiat  sarneń-  
ski został uzupełniony przez powołanie w c h a ­

rakterze członka p. Kazimierza Przybysław- 
skiego,  p. o. k ierownika 7 klasowej publicznej 
szkoły powszechnej  Nr. 2 w Sarnach.

Zamknięcie pryw atnego przedszkola z polskim  
językiem  nauczania w Łucku.

Na podstawie zarządzenia Kuratora O krę ­
gu Szkolnego Łuckiego z dnia 17.11.1937 r. 
Nr. 1-3038/37 zostaje zamkn ię te  z dni em 
30 czerwca 1937 r. prywatne  przedszkole 
z polskim językiem nauczania  Pesi Izykówny 
i Fejgi Drejzinówny w Łucku.

Konkursy na stanow iska kierowników szkół.
Na zasadzie art. 11 ustawy z dnia 1 lipca 1926 r. o s tosunkach  służbowych nauczycieli  

(Dz. Gst. Rzp. Pol. Nr. 104, poz. 873, z 1932 r.) Kurator ium ogłasza konkurs  na  nas tępujące
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1 Równe 4 Białoszów C hórów Zdołbunów poi. z rus. j. p rzedm . 2 pok. z kuchnią 5.600 m3

2 »» 2 N ow orodczyce N ow om alin »» poi. z rus. j. p rzedm . 2 „ 1l i  ha

3 »» 3 H u lc za -C ze sk a Z dołb ica .. poi. z ru s. i czesk . 1 „ —

4 2 H u lcza-W łośc iańska W »> poi. z rus. 2 „ 6.000 m3

5 n 2 K opytków „ » poi.—rus. 3 „ 1 ha

6 >» 2 P ięcio g ó ry .. »> ł» »» 2 „ 400 ra3

7 W łodzim ierz 4 C hotiaczów C hotiaczów W łodzim ierz poi. z rus. 2 „ 183 a

8 2 Ł asków .. >» M 3 „ 107 a

9 »» 6 S tęza rzy ce K ory tn ica »» »» » 2 „ 320 a

10 »» 2 C hw orostów O lesk poi.— rus. 2 „ 100 a

11 „ 3 K alinów ka W erb a ł> polski 1 „ 200 a

12 „ 2 1 B iałozow szczyzna W łodzim ierz » »» 1 „ 84 a

Wyszczególnione szkoły mieszczą się w bu dy nkach  własnych.
Kandydaci ,  ubi egający się o powyższe s tanowiska,  winni odpowiadać  w a ru nk om prze­

widzianym w art. 12 ustawy o s tosunkach s łużbowych nauczycieli .  Kandydaci  pos iadający 
dodatkowe,  poza przepisanymi kwalifikacje będą  mieli pierwszeństwo.

Podania  należy wnosić drogą s łużbową do właściwych P. P. Inspektorów Szkolnych 
w terminie cz terotygodniowym od daty ukazania  się niniejszego ogłoszenia w Dzienniku 
Grzędowym.

Sprostowania.

1) Przy ogłoszeniu konkursów na s t ano ­
wiska kierowników publ icznych szkół powszech­
nych (Dz. Grz. Kur. Okr. Szk. Łuckiego Nr. 3 
z dnia 15 marca  1937 r. — str. 49 pkt. 7), 
po dano  umyłkowo język nauczania w publicz­
nej szkole powszechnej  w Kosmaczewie,  gm. 
i pow. Kostopol,  — „polski i ruski" zamiast

polski z  ruskim  ja ko  przedm iotem , co się 
niniejszym prostuje.

2) W Dzienniku Grzędowym Kuratorium 
O.S.Ł. Nr. 4 z 1937 r. na str. 78 w konkursach 
ogłoszonych na s tanowiska kierowników szkół 
pod poz. 13 (7 kl. publ.  szk. powsz. Nr. 1 
w Tuczynie) w rubryce „grunt  dla kierownika 
szkoły" zamias t  „100 h a “ powinno być: „700 a ”, 
co niniejszym prostuje się.
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CZĘŚĆ N I E U R Z Ę D O W A

Z E S P Ó Ł  P E D A G O G I C Z N Y  

W R Ó W N E M .

Jak ma nauczyciel dopomagać uczniom do samowychowywania się.

O p raco w al i  Jan in a  i J an  Czystowscy.

V.

Jaką strukturę osobowości chcemy wychować 
w uczniach.

W  p o p r z e d n i m  r o z d z ia le  w s k a z a l i ś m y ,  że  
n i e z b ę d n y m  w a r u n k i e m  u m o ż l i w i a j ą c y m  r e a l i ­
z a c j ę  i d e a ł ó w  w y c h o w a w c z y c h  j e s t  w y k s z t a ł ­
c e n i e  i r o z w i n i ę c i e  w w y c h o w a n k a c h  o d p o ­
w i e d n i c h  c e c h  i d y s p o z y c j i  c h a r a k t e r u .  M o ż l i ­
w o ś ć  o s i ą g a n i a  s k u t k ó w  w d ą ż e n i u  d o  n a j ­
s z l a c h e t n i e j s z y c h  i d e a ł ó w  o g ó l n e g o  d o b r a ,  
o g ó l n e g o  p o s t ę p u  i r o z w o j u  z a le ży  od  t e g o ,  
czy j e d n o s t k a ,  k t ó r a  d o  ty c h  i d e a ł ó w  dą ży ,  
p o s i a d a  d o d a t n i e  w ar to śc i  c h a r a k t e r u ,  n i e ­
z b ę d n e  d la  o s i ą g a n i a  t y c h  s k u t k ó w .  Te  to  
n i e z b ę d n e  d o d a t n i e  w a r t o ś c i  c h a r a k t e r u  p o w i ­
n i e n  p o s t a r a ć  s ię  o k re ś l i ć  so b ie  i w y j a ś n i ć  t a k  
w y c h o w a w c a  j a k  i u c z e ń .  W y j a ś n i e n i e  s o b ie  
te j  s p r a w y  j e s t  r ó w n i e  w a ż n a  d la  c e l ó w  w y c h o ­
w a n i a  j a k  i s a m o w y c h o w a n i a .

J a k  z j e d n e j  s t r o n y  w y c h o w a w c a  t w o r z ą c  
p l a n  w y c h o w y w a n i a  m ł o d z i e ż y  w i n i e n  d o k ł a ­
d n i e  z d a w a ć  s o b i e  s p r a w ę ,  j a k i e  c e c h y  z łożą 
s i ę  na  w s z e c h s t r o n n i e  r o z w i n i ę t ą  o s o b o w o ś ć  
u c z n ia ,  t a k  r ó w n i e ż  i k a ż d y ,  k to  z a m i e r z a  
z a ją ć  s ię  w ł a s n y m  s a m o w y c h o w y  w a n i e m ,  w i n i e n  
d o k ł a d n i e  u ś w i a d a m i a ć  so b ie ,  j a k ie  d o d a t n i e  
w a r to ś c i  n a l e ż y  w s o b i e  w y p r a c o w a ć ,  by  s t a ć  
s i ę  p e ł n y m  c z ł o w i e k i e m  i u n i k n ą ć  j e d n o s t r o n ­
n e g o  ro zw o ju  t y l k o  w p e w n y m  j a k i m ś  k i e r u n k u .  
T a k i e  p r ó b y  u s t a l e n i a  i s p r e c y z o w a n i a  c e c h  
i d e a ł u  c h a r a k t e r u  m o r a l n e g o  z n a j d u j e m y  n i e ­

j e d n o k r o t n i e  i w fi lozofi i  i w p e d a g o g i c e .  
D ą ż y ł  d o  t e g o  H e r b a r t ,  s p r o w a d z a j ą c  t e  c e c h y  
d o  : w e w n ę t r z n e j  w o ln oś c i ,  d o s k o n a ł o ś c i ,  życzl i ­
w o śc i ,  p r a w o ś c i  i s p r a w i e d l i w o ś c i .  K e r s c h e n -  
s t e i n e r  okr eś l i ł  j e  j a k o :  s i ł a  woli ,  j a s n o ś ć  s ą d u ,  
s u b t e l n o ś ć  i w z r u s z a l n o ś ć  p o d ł o ż a  d u c h o w e g o .

J e ż e l i  c h o d z i  o f i lozofię ,  t o  k l a sy f i ka c ję  
c n ó t  z n a j d u j e m y  ju ż  u P l a t o n a  i A r y s t o t e l e s a .

Z p r z e d s ta w ic ie l i  e t y k i  ś w ie c k ie j  u n a s  
p o r u s z a ł  t ę  s p r a w ę  Wł.  B i e g a ń s k i  ( w y t r w a ł o ś ć  
w ra z  z p a n o w a n i e m  n a d  s o b ą ,  s a m o d z i e l n o ś ć ,  
s p r a w i e d l i w o ś ć ,  o b o w i ą z k o w o ś ć  i s u m i e n n o ś ć ) .

E ty k a  c h r z e ś c i j a ń s k a  p r z y j m u j e  cz te ry  
p l a t o ń s k i e  c n o t y  z a s a d n i c z e  i w s k a z u j e  na  
k o n i e c z n o ś ć  u g r u n t o w a n i a  w w y c h o w a n k u  r oz ­
t r o p n o ś c i ,  m ę s t w a ,  u m i a r k o w a n i a  a l bo  ws t r zę -  
m ię ź l iw o śc i  i sp r a w i e d l i w o ś c i .  C z t e ry  t e  c e c h y  
o p a r t e  są  n a  d z i a ł a n i u  l u d z k i e g o  r o z u m u  
( ro z t r o p n o ś ć ) ,  u c z u c i a  ( u m i a r k o w a n i e  i m ę s t w o )  
o r a z  woli  ( s p r a w i e d l i w o ś ć ) .  O g ó l n i e  m o ż n a  
z a u w a ż y ć ,  że u ję c ie  c e c h  c h a r a k t e r u  w c z t e r e c h  
p l a t o ń s k i c h  c e c h a c h  j e s t  p o w s z e c h n i e  p r zy ję te  
z t y m  j e d n a k ,  że  j e d n a k o w e  a l bo  b a r d z o  b l i ­
sk ie  s o b i e  p o j ę c i a  u r ó ż n y c h  a u t o r ó w  były 
n a z y w a n e  n ie  z a w s z e  j e d n o b r z m i ą c y m i  t e r m i ­
n a m i .  Ni e  b ę d z i e m y  w ię c  i m y  s z u k a ć  i n n e g o  
z e s t a w i e n i a  ce ch ,  z a j m i e m y  s ię  za ś  r o z w i n i ę ­
c i e m  ty c h  c z t e r e c h  p o j ę ć :  r o z t r o p n o ś ć ,  u m i a r ­
k o w a n i e ,  m ę s t w o  i s p r a w i e d l i w o ś ć  o ra z  w s k a ­
z a n i e m  w s p o s ó b  d o s t a t e c z n i e  o g ó l n y  ć w ic z e ń ,  
p rzy  p o m o c y  k t ó r y c h  ksz ta ł c i ć  b ę d z i e m y  d y ­
s p o z y c j e  z z a k r e s u ,  r o z u m u ,  u c z u c i a  i woli .

Ze  w z g l ę d u  na  to,  że d z i a ł a l n o ś ć  r o z u m u ,  
u c z u c i a  i woli  n i e  w y s t ę p u j ą  n ig d y  sa m o d z i e l -
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nie, sprawiłoby n am  wielką t rudność  seg rego ­
wanie  cech podług tych trzech czynników 
świadomości .  Uważamy za konieczne,  by każda 
osobowość dążyła do harmoni jnego wykształ ­
cenia w sobie wszystkich tych 3 władz i w y ­
mienione przez nas  15 cech są zdaniem naszym 
związane z t ak im  harmon i jnym  rozwojem 
uczucia,  myśli i woli. W ym ien iam y  więc cechy 
nie klasyfikując ich ani też nie wskazując na 
ich przynależność do dziedziny uczucia,  myśli 
i woli ze względu na to, że podział  taki 
w każdym wypadku byłby nieco sztuczny. 
Zdaniem naszym możliwość os iągnięcia wyso­
kiego poziomu osobowości  i skutecznej  real i­
zacji ideałów wychowawczych wymag a n a s t ę ­
pujących 15 c e c h :

1) Rozwaga i oględność  w tworzeniu 
sądów,  opar ta  o dążenie do tego,  by sądy 
jaknajdokładnie j  i jaknajściślej  odpowiadały 
rzeczywistości  i prawdzie.  Aby mógł  zaistnieć 
taki sąd, konieczne jest uprzedn ie  uzyskanie  
dokładnych i ścisłych informacji  i spos t rzeżeń
0 przedmiocie,  osobie czy zdarzeniu,  o których 
m a m y  nasz sąd wyrobić.

2) Rozwaga w formowaniu  i p o d e jm o ­
waniu postanowień dotyczących jak nas  samych  
tak osób innych.

3)  Rozwaga i oględność  w mowie,  pole­
gająca przede wszystkim na tym,  by unikać  
wszelkiego zbędnego  gadulstwa,  a mówić  tylko 
tyle, ile t rzeba i tylko to, co m a sens  i zn a ­
czenie.  W parze z tym winien się u każdego 
wyrobić własny sposób wyrażania się, który 
pozwoli przy oszczędnym użyciu słów wyrażać 
się ściśle i dokładnie.

4) Umieję tność  korzystania z doświadczeń 
własnych i cudzych. Zaobserwowane lub prz e­
żyte fakty, zdania lub nastroje należy anal izo­
wać i, w oparciu o ich cechy,  seg regow ać
1 przechowywać w pamięci,  a to ce lem korzy­
s tania z zawartości  takiego skarbca przy n a d a ­
jącej się okazji,  co pozwoli nie czynić lub 
nie powtarzać  błędów.

5) Obok tego należy j ed n ak  zachować 
zdolność do nieuprzedzonej  wrażliwości i do 
niewyciągania zbyt daleko idących wniosków 
z doświadczeń minionych wobec nowych zd a ­
rzeń i wypadków.  Równie jest źle, jeżeli nie 
b ierzemy pod uwagę zdobytych doświadczeń 
jak i jeżeli tak  się nimi sugerujemy ,  że nie 
u m ie m y  spojrzeć na rzecz z nowego i wolnego 
od uprzedzeń punktu  widzenia.

6) Zdolność przystosowywania się do 
otoczenia (do praw i zarządzeń ludzi, do okol icz­
ności i do warunków) a to ce lem uzyskania 
w dosta tecznym s topniu harmonii  z o tocze­
niem bez łamania  j ednak przy tym i wyrze­

kania  się własnych dodatnich  cech i słusznych 
poglądów.  Należy umieć  znaleźć har mon ię  
po międ zy  wym agan ia m i  zewnętrznymi i n a k a ­
zami wewnętrznymi.

7) O p anow an ie  zewnętrznych przejawów 
uczuć oraz wewnętrznych nast rojów w ten 
sposóg, by uzskać równowagę,  spokój  i p o ­
godę wewnętrzną  oraz nie pozwalać sobie na 
uzewnętrznianie się w gwałtownych wybuchach 
radości,  gniewu i t. p.

8) Zdolność i umieję tność  regulowania  
t e m p a  i wysiłku w pracy i wszelkich poczy­
naniach.  Umieję tność  ta będzie wynikała z t a ­
kiego opano w an ia  impulsów uczuciowych,  które 
nie dopuści  do ich wyłącznego wpływu na 
t e m p o  działania i na tężenie  wkładanego w nie 
wysi łku:  (gorączkowanie  się, pośpiech,  op ie ­
szałość i t. p.). T em p o  i wysiłek winny być 
re gu low ane  przede wszystkim przez rozum 
i u t rzymywa ne przez wolę bez względu na 
i stnienie bodźców uczuciowych sympatycznych 
lub antypatycznych.

9) Obok op an ow an ia  t e m p a  i wysiłku 
czyli technicznej  s t rony działania,  należy 
również rozwinąć w sobie umieję tność  o p a n o ­
wania  rozum em  własnych dążeń i celów, dla 
których pracę  pode jm ujem y,  czyli dos tosować 
dążenia  swoje do realnych zdolności i możl i ­
wości jakie w danych warunkach rzeczywiście 
istnieją.

Wreszcie należy tu przytoczyć takie 
cechy j a k :

10) Stałość i konsekwencja  w p o s tępo ­
waniu ,  11) wytrwałość,  12) cierpliwość,  ł a ­
godność  i tolerancja w odnies ieniu  do ludzi, 
innych istot, oraz faktów i s tanów otaczających 
nas  bez równoczesnego wyrzekania się wła­
snego dążenia  do przekształcania tych s tanów 
i tworzenia  nowych faktów. Często krytyka 
jest zbędna i nawet  szkodliwa, zrozumienie 
natomias t  i wpółczucie może  dać realne,  d o ­
datnie wyniki.

13) Wiara i ufność w siebie,  ludzi i los, 
która nie pozwala upadać na du chu  wobec naj ­
cięższych przeciwności,  każe ufać we własne siły, 
mieć nadzieję w przyszłość i pozytywny s tosu­
nek do ca łego otaczającego nas świata,  oraz 
każe szukać we wszystkim i we wszystkich 
raczej dodatnich  niż u jemnych stron.

Trzynastu wyliczonych tu cech nie s t a ­
ramy się dzielić na grupy,  odpowiada jące  
rozumowi,  woli i uczuciu,  gdyż jak już w spo­
minal iśmy, przy pob ieżnym nawet  rozpat ry­
waniu  tych cech widać, że do przyswojenia 
sobie k tórejkolwiek z nich konieczne jest 
odwołanie się równoczesne do rozumu,  woli 
i uczucia z tym, że władze te w różnych
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c e c h a c h  m a j ą  r ó ż n y c h  ud z i a ł .  U d z i a ł  t e n  
n a l e ż y  p r z e d e  w s z y s t k i m  o d  z a ł o ż e ń  p s y c h i c z ­
n y c h  s k ł a d a j ą c y c h  s i ę  n a  s t r u k t u r ę  d a n e j  o s o ­
b o w o ś c i ,  a n a s t ę p n i e  o d  s k ł a d n i k ó w  d a n e j  
c e c h y .  W k a ż d y m  j e d n a k  raz ie  r o z u m  i wo la  
z d a j ą  s i ę  b y ć  t y m i  w ł a d z a m i ,  k t ó r y c h  u ży c ie  
k o n i e c z n e  j e s t  n a j c z ę ś c i e j  i w z n a c z n e j  p r z e ­
w a d z e  w y m i e n i o n y c h  c e c h  w p o r ó w n a n i u  
z u c z u c i e m .  Dla  te j  t o  p r z y c z y n y ,  o r a z  b i o r ą c  
p o d  u w a g ę ,  że  r o z u m  d o  u j a w n i e n i a  s ię  
p o t r z e b u j e  m y ś l e n i a ,  a to  o s t a t n i e  j e s t  n i e ­
m o ż l i w e  b e z  u w a g i ,  z g ł o s i m y  o s t a t n i e  d w a  
ż y c z e n i a  p o d  a d r e s e m  s a m o w y c h o w u j ą c e g o  
s i ę :  14) u p o r z ą d k o w a n y  t o k  m y ś l e n i a ,  w y k l u ­
c z a j ą c y  t a k  z w y k ł e  m y ś l e n i u  p r z e c i ę t n e g o  
c z ł o w i e k a  c h a o t y c z n o ś ć ,  p r z y p a d k o w o ś ć ,  b u j a ­
n ie  w m y ś l a c h ,  p r z e s k a k i w a n i e  z p r z e d m i o t u  
n a  p r z e d m i o t  i t.  p. o r a z  15) ś w i a d o m ą ,  w ł a s n ą  
w o lą  k i e r o w o n ą  u w a g ę .  Myśl i  n i e  p o w i n n y  
b ie c  w ł a s n ą ,  p r z y g o d n ą  d r o g ę ,  g u b i ć  s ię  w r o z ­
l e g ł y c h  w t r ą c e n i a c h ,  t r z e b a  u m i e ć  t a k  k i e r o ­
w a ć  m y ś l a m i  i u w a g ę ,  by  m o ż l i w y m  by ło  
u t r z y m a ć  w p o lu  u w a g i  to  ty lko ,  co  ś w i a d o ­
m i e  z o s t a ł o  w y b r a n e  z o g ó ł u  c i s n ą c y c h  s ię  
w r a ż e ń ,  d o z n a ń ,  b o d ź c ó w  i t. p.

N a l e ż y t y  i c o r a z  d o s k o n a l s z y  rozw ój  w y ­
m i e n i o n y c h  tu  15 c e c h  u w a ż a m y  za n i e z b ę d n y  
w a r u n e k ,  by  o s o b o w o ś ć  l u d z k a  m o g ł a  s k u ­
t e c z n i e  i o w o c n i e  z m i e r z a ć  k u  rea l i zac j i  i d e ­
a ł ó w  d o b r a ,  p o s t ę p u  i r o z w o ju  s w e g o  w ł a s n e g o ,  
s w e g o  n a r o d u  i p a ń s t w a ,  o r a z  ca łe j  lu dz ko śc i .  
W y d a j e  s ię  n a m ,  że  w ty c h  p i ę t n a s t u  c e c h a c h  
w y c z e r p a l i ś m y  w s z y s t k o ,  co  s ię  s k ł a d a  n a  d o ­
d a t n i e  w a r t o ś c i  o s o b o w o ś c i  c z ło w ie k a .  C h o c ia ż  
n ie  w y m i e n i l i ś m y  tu  j e s z c z e  c a ł e g o  s z e r e g u  
zalet ,  k t ó r e  c h c i e l i b y ś m y  w id z i e ć  w  m ł o d z i e ż y : 
j a k  k a r n o ś ć ,  cz y s t o ść ,  p o r z ą d e k ,  z a r a d n o ś ć  
i t. d.  l ecz  z d a n i e m  n a s z y m  s ą  o n e  ty l ko  
c e c h a m i  p o c h o d n y m i ,  k t ó r e  s i ę  d a d z ą  w y p r o ­
w a d z i ć  z ju ż  p r ze z  n a s  w y m i e n i o n y c h .  T a k  
w i ę c  k a r n o ś ć  z a w i e r a ć  s ię  b ę d z i e  w 6-ej  w y ­
m i e n i o n e j  p rze z  n a s  ce sz e ,  u j ę t e j  szerze j ,  j a k o  
z d o l n o ś ć  p r z y s t o s o w a n i a  s ię  d o  o t o c z e n ia .  C z y ­
s t o ś ć  i p o r z ą d e k  z n a j d z i e m y  r ó w n i e ż  c z ę ś c i o w o  
w g r a n i c a c h  c e c h  6-ej ,  8 - ej,  11-ej  a n a w e t  
14-ej  i 15-ej .  S ł o w e m  w y m i e n i o n e  p r ze z  n a s  
15 c e c h  są  t y m i  z d o l n o ś c i a m i  z a s a d n i c z y m i ,  
p o s i a d a n i e  k tó r y c h  w p e w n y m  w y s o k i m  s t o p ­
n iu  p r z e j a w i a  s ię  w d o d a t n i m  p o s t ę p o w a n i u  
w e  w s z e lk ic h  m o ż l i w y c h  k i e r u n k a c h .

VI.

Indywidualna praca sam ow ych ow aw cza  ucznia.

Z kolei  p r z e c h o d z i m y  d o  p r a k t y c z n e g o  
u ję c ia  s p r a w y  i n d y w i d u a l n e j  p r a c y  s a m o w y ­
c h o w a w c z e j  u cz n ia .  T r z e b a  z a s t r z e c  z góry ,  że 
p r a c ą  s a m o w y c h o w a w c z ą  u c z n i a  m o ż e  p o k i e ­

r o w a ć  t y l k o  t ak i  n a u c z y c i e l ,  k tó r y  m a  w te j  
s p r a w i e  d o ś w i a d c z e n i e  z d o b y t e  n a  p o d s t a w i e  
w ł a s n e j  p r a c y  s a m o w y c h o w a w c z e j .  N a u c z y c i e l ,  
k tó r y  s a m  n a d  d o s k o n a l e n i e m  w ł a s n e j  o s o b o ­
wo śc i  n ie  p r a c u j e ,  n i e  po t r a f i  n a t u r a l n i e  d o ­
p o m ó c  s w o i m  u c z n i o m  d o  s a m o w y c h o w a n i a  się.

O g ó l n e  z a s a d y ,  k tó r y m i  w i n i e n  s ię  tu  
k i e r o w a ć  w y c h o w a w c a ,  b ę d ą  t e  s a m e  co i p rzy  
p r a c y  s a m o w y c h o w a w c z e j  z e s p o ł u  k l a s o w e g o .  
A w i ę c  w y c h o w a w c a  p o w i n i e n  :

1) o b u d z i ć  w u c z n ia c h  ż y w e  i m p u l s y  
u c z u c i o w e  w k i e r u n k u  p o d j ę c i a  tej  p r a c y  o ra z  
u z a s a d n i ć  jej  p o t r z e b ę  a r g u m e n t a m i  r o z u ­
m o w y m i ,

2) d o p o m ó c  u c z n i o m  do  z a p l a n o w a n i a  tej  
p r a c y ,  to  z n a c z y  d o p o m ó c  im d o  u s t a l e n i a  
ce lu ,  m e t o d y  i t e c h n ik i  p o s t ę p o w a n i a ,

3) t a k  o r g a n i z o w a ć  n a u c z a n i e  o r a z  życ ie  
k la sy  i ucz n ió w,  by m o g l i  oni  c z y n n i e  r e a l i ­
z o w a ć  p r a c ę  s a m o w y c h o w a w c z ą .

T r z e b a  n a d m i e n i ć ,  że  z a s a d y  n a  k tó r y c h  
s i ę  o p i e r a  p r a c a  w y c h o w a w c z a  i s a m o w y c h o ­
w a w c z a  s ą  w g r u n c i e  r ze czy  t e  s a m e .  I t u  
i t a m  t r z e b a  m i e ć  w y t k n i ę t y  j a s n o  cel ,  a c e l e m  
t y m  s ą  d o d a t n i e  w ar to śc i  c h a r a k t e r u ,  d o ­
d a t n i e  c e c h y ,  k t ó r e  a l b o  w y c h o w a w c a  m a  
r o z w i j a ć  w w y c h o w a n k u ,  a l b o  w y c h o w a n e k  m a  
s a m  w s o b i e  rozw i ja ć .  I t u  i t a m  pr zy ją ć  
m o ż e m y  ty lk o  t a k i e  m e t o d y  p r ac y ,  k t ó r e  o p i e ­
r a j ą  s ię  n a  ć w i c z e n i u  ty c h  ce ch .  W k o ń c u  
i t u  i t a m  w i n n i ś m y  s z u k a ć  w p r a c y  d y d a ­
k t y c z n e j  i w życiu  r e a l n y c h ,  k o n k r e t n y c h  o k o ­
l i cznośc i  czy okaz j i  k t ó r e b y  d a ł y  m o ż n o ś ć  
ć w i c z e n i a  ty c h  ce ch .

T a k  np .  w y c h o w a w c a  p r a g n ą c  w d r o ż y ć  
m ł o d z i e ż  d o  w y t r w a ło ś c i  d a j e  jej  d o  s p e ł n i e n i a  
ca ły  s z e r e g  t a k i c h  k o n k r e t n y c h  z a d a ń ,  k tó r e  
w y m a g a j ą  w y t r w a ł o ś c i : j a k  s t a ł a  t r o s k a  o p o ­
r z ą d e k  i e s t e t y c z n y  w y g l ą d  k lasy,  p i e l ę g n o w a ­
n ie  roś l in  d o n i c z k o w y c h  i o g r o d o w y c h ,  d o p r o ­
w a d z a n i e  d o  k o ń c a  w sz e lk ic h  raz  p o w z i ę t y c h  
z a m i e r z e ń  i t. p.  Ro la  u c z n ia  j e s t  t u  o ty l e  
b i e r n a ,  że  z a d a n i a  d o  w y k o n a n i a  p o d s u w a  m u  
n a u c z y c i e l  i o n  że  k o n t r o l u j e ,  czy z a d a n i a  t e  
zo s ta ły  s p e ł n i o n e .  P rzy  p r a c y  s a m o w y c h o ­
w a w c z e j  u c z e ń  s a m  w y z n a c z a  s o b i e  cel ( c e c h a  
c h a r a k t e r u )  i k o n k r e t n e  p o c z y n a n i a  w i o d ą c e  
d o  o s i ą g n i ę c i a  ce lu .  R ó ż n ic a  w ię c  p o m i ę d z y  
w y c h o w a n i e m  a s a m o w y c h o w y w a n i e m  p o le g a  
ty lk o  n a  t y m ,  w cz y im  r ę k u  s p o c z y w a  c z y n n i k  
in i c j a t y w y  i kon t r o l i ,  czy w r ę k u  n a u c z y c i e l a  
czy  s a m e g o  u c z n ia .  I ca ła  p r a c a  w y c h o w a w c z a  
sz ko ł y  m a  d o p r o w a d z i ć  d o  t e g o ,  by  c z y n n ik  
i n ic j a ty w y  s t o p n i o w o  p r z e c h o d z i ł  z r ą k  w y c h o ­
w a w c y  d o  r ą k  u c z n ia .  W  t e n  s p o s ó b  u s t a l e ­
n ie  j a k i e j ś  w y r a ź n e j  g r an ic y ,  gd z i e  k o ń c z y  się 
p r a c a  w y c h o w a w c z a  n a u c z y c i e l a  a z a c z y n a  s ię
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p r a c a  s a m o w y c h o w a w c z a  u c z n i a  j e s t  n i e ­
m o ż l i w e .

J u ż  w s z k o l e  p o w s z e c h n e j  n a u c z y c i e l  
p o w i n i e n  t a k  o r g a n i z o w a ć  ży c i e  i p r a c ę  d z i a ­
tw y ,  by  z n a j d o w a ł a  o n a  j a k n a j s z e r s z e  p o le  d o  
p o d e j m o w a n i a  w y s i ł k ó w  p r o w a d z ą c y c h  d o  w y ­
r o b i e n i a  c h a r a k t e r u .  Im d z i a t w a  j e s t  m ł o d s z a ,  
t e r n  w i ę c e j  i n i c j a ty w y ,  c z u jn o ś c i  i p o m y s ł o ­
w o śc i  w i n i e n  w ł o ż y ć  n a u c z y c i e l  w t a k i e  o r g a ­
n i z o w a n i e  n a u c z a n i a  o r a z  życ ia  k l a sy  i u c z ­
n i ów ,  k t ó r e b y  o d  t y c h  u c z n i ó w  w y m a g a ł o  
w y t r w a ł o ś c i ,  c i e r p l iw o śc i ,  w y s i ł k ó w  wol i  i t. p. 
N a  p o c z ą t k u  dziec i  m ł o d s z e  b ę d ą  z n a j d o w a ł y  
p o b u d k i  d o  t e g o  r o d z a j u  w y s i ł k ó w  w z a i t e re -  
s o w a n i u ,  u p o d o b a n i u ,  czy i n n y c h  c z y n n i k a c h  
e m o c j o n a l n y c h ,  w a m b i c j i ,  w k o r z y ś c i a c h  c z y ­
s to  p r a k t y c z n y c h  czy  t e ż  w o b a w i e  k a r y  a l b o  
w o c z e k i w a n i u  n a g r o d y .  Z a l e ż n i e  o d  i n d y w i ­
d u a l n o ś c i  u c z n i a  i o d  r e l n y c h  w a r u n k ó w  n a u ­
cz yc i e l  b ę d z i e  s i ę  u c i e k a ł  d o  t e j  czy in n e j  
p o b u d k i  d ą ż ą c  d o  t e g o ,  b y  o s i ą g n ą ć  ś w i a d o m y  
i p l a n o w y  w y s i ł e k  s a m o w y c h o w a w c z y  m ł o ­
d z i eż y .

U w a ż a m y  za z u p e ł n i e  c e l o w e ,  t a m  g d z i e  
i n n e  ś r o d k i  o d d z i a ł y w a n i a  n i e  s k u t k u j ą ,  u c i e c  
s i ę  d o  n a g r o d y .  N ie  p o t ę p i m y  n a u c z y c i e l a ,  
k tó r y  d z i e c k u  s t a l e  s p ó ź n i a j ą c e m u  s i ę  do  
s z ko ły  o b i e c a  j a k ą ś  n a g r o d ę  o d  s i e b i e  w p o ­
s t a c i  c u k i e r k ó w  czy  b i l e tu  d o  k i n a  za  p u n k t u ­
a l n e  p r z y c h o d z e n i e  w c i ąg u  o k r e ś l o n e g o  cz a s u .

J e ż e l i  n a g r o d a  b ę d z i e  d o s t a t e c z n i e  p o c i ą ­
g a j ą c a ,  u c z e ń  w c i ą g u  t e g o  c z a s u  b ę d z i e  się 
z d o b y w a ł  n a  ś w i a d o m y  w y s i ł e k  s a m o w y c h o ­
w a w c z y  i w r e z u l t a c i e  w z m o c n i  t y m  ć w i c z e ­
n i e m  s w o j ą  w o lę ,  w z m o c n i  w s o b i e  p e w n e  
z d o l n o ś c i  p r z e m a g a n i a  t r u d n o ś c i  i p o d e j m o ­
w a n i a  w y s i ł k u ,  s ł o w e m ,  p o s u n i e  s i ę  n a p r z ó d  
w w y r a b i a n i u  s w e g o  c h a r a k t e r u .  O c z y w i ś c i e ,  
że  d u ż o  j e s t  l epiej ,  j eże l i  p o b u d k i  d o  w y s i ł k ó w  
s a m o w y c h o w a w c z y c h  b ę d ą  p ł y n ę ł y  z z a i n t e ­
r e s o w a n i a ,  ze  s z l a c h e t n e j  am b ic j i ,  p o c z u c i a  
h o n o r u ,  mi ło śc i  b l i ź n i e g o ,  p o c z u c i a  o b o w i ą z k u ,  
d ą ż e n i a  d o  r o z w o j u  i t.  p.  aniże l i  z e g o i s t y c z ­
n e g o  p r a g n i e n i a  o s i ą g n i ę c i a  kor zyś c i  lub  u z y ­
s k a n i a  n a g r o d y .

S t o p n i o w o ,  k i e d y  już  z a i s t n i e j e  u n a s z y c h  
w y c h o w a n k ó w  n a w y k  d o  ś w i a d o m y c h  w y s i ł k ó w  
s a m o w y c h o w a w c z y c h ,  b ę d z i e m y  dążyl i  d o  t e g o ,  
b y  d o  p o b u d e k  e m o c j o n a l n y c h  d o ł ą c z y ć  a r g u ­
m e n t a c j ę  r o z u m o w ą ,  o r a z  by  p o b u d k i ,  t e  s t a ­
w a ł y  s i ę  c o r a z  m n i e j  e g o i s t y c z n e  i i n t e r e s o w n e  
a w y s i ł e k  c o r a z  b a r d z ie j  ś w i a d o m y  i d o b r o ­
w o ln y .  S ł o w e m  n a  p r z e s t r z e n i  p o m i ę d z y  I k l a są  
s z k o ły  p o w s z e c h n e j  a VIII g i m n a z j a l n ą  p r z e j ­
d z i e m y  w s z y s t k i e  k o l e j n e  e t a p y ,  p o c z ą w s z y  od  
s t o p n i a ,  k i e d y  n a u c z y c i e l  s a m  o b m y ś l a  i p o d ­
s u w a  d z i e c i o m  t a k i e  z a t r u d n i e n i e ,  k t ó r e  je  
z m u s z a  d o  w y s i ł k ó w  s a m o w y c h o w a w c z y c h  o r az

o d d z i a ł y w a  n a  dz iec i  t a k i m i  ś r o d k a m i ,  k t ó r e  
j e  d o  ty c h  w y s i ł k ó w  z a c h ę c a j ą  aż  d o  s t o p n i a  
n a j w y ż s z e g o ,  k i e d y  m ł o d z i e ż  s a m a  ś w i a d o m i e  
p o d e j m i e  w y s i ł e k  s a m o w y c h o w a w c z y ,  s a m a  
w s o b i e  z n a j d z i e  p o b u d k i  d o  t a k i e g o  w y s i ł k u  
i s a m a  s o b i e  w y z n a c z y  z a k r e s  dz i a ł a n ia .

J e s t  s p r a w ą  b a r d z o  w a ż n ą ,  b y  m ł o d z i e ż  
z r o z u m i a ł a  p o t r z e b ę  t a k i e g o  w y s i ł k u  p r z e z  c a łe  
życ ie .  S t a ł o  s i ę  d z i ś  p o w s z e c h n y m  z j a w i s k i e m ,  
że  d o  p e w n e g o  w i e k u  c z ł o w i e k  w s ty dz i  s ię ,  
j eże l i  w a r u n k i  n ie  p o z w a l a j ą  m u  k sz ta ł c i ć  s ię  
i w y c h o w y w a ć ,  n a t o m i a s t  p r z e k r o c z y w s z y  t e n  
w ie k  ( o k o ło  m n i e j  w ię c e j  20 - go  r o k u  ży c ia )  
c z ł o w i e k  o d w r o t n i e ,  w s t y d z i  s i ę  n a d a l  u c z y ć  
i w y c h o w y w a ć ,  c h c e  ju ż  b y ć  s k o ń c z o n y m  
p o d  k a ż d y m  w z g l ę d e m .  J a k ż e  r z a d k o  s p o t y  
k a m y  ludzi  w w i e k u  s t a r s z y m ,  k t ó r z y b y  chc ie l i  
j e s z c z e  u c z y ć  s ię ,  ro z w i j a ć ,  ksz ta ł c i ć ,  d o s k o ­
na l i ć  i p o d e j m o w a l i  w ty c h  c e l a c h  j a k i e ś  w i ę k s z e  
wysi łki .  J e ż e l i  k t o ś  m a j ą c  l a t  5 0  p o z o s ta ł  
t a k i m  s a m y m  j a k — k i e d y  m ia ł  l a t  30,  ś w i a d c z y  
t o  n i e  o t y m ,  że  z a c h o w a ł  m ł o d o ś ć  w  w i e k u  
50  lat,  l ecz  o t y m ,  że  ju ż  m a j ą c  lat  30  by ł  
s t a ry .

Nie  n a l e ż y  w i ę c  sz c z ę d z i ć  t r u d ó w ,  by  
p r z e k o n a ć  m ł o d z i e ż  o k o n i e c z n o ś c i  s t a ł e g o  
w y s i ł k u  n a d  w z b o g a c a n i e m ,  r o z w i j a n i e m  i d o ­
s k o n a l e n i e m  w ł a s n e j  o s o b o w o ś c i .

J e ż e l i  c h o d z i  o o b u d z e n i e  w u c z n i a c h  
i m p u l s ó w ,  p o b u d z a j ą c y c h  d o  p o d j ę c i a  p r a c y  
s a m o w y c h o w a w c z e j ,  t o  w s k a ż e m y  n a  j e d e n ,  
k tó r y  t a m ,  g d z i e  m a m y  d o c z y n i e n i a  z m ł o ­
d z i e ż ą  s t a r s zą ,  o d e g r a ć  m o ż e  d u ż ą  rolę.  J e s t  
n i m  o d p o w i e d n i o  m ł o d z i e ż y  p o d s u n i ę t a  i o d ­
p o w i e d n i o  p o k i e r o w a n a  l e k t u r a .  Za n a j o d p o ­
w i e d n i e j s z e  u w a ż a m y  n a s t ę p u j ą c e  k s i ą ż k i :

J u l i u s z  P a y o t  —  W y r a b i a n i e  c h a r a k t e r u  —  
p o d s t a w ą  m o r a l n o ś c i .

J u l i u s z  P a y o t  —  K s z t a ł c e n i e  woli .

Fr.  F o e r s t e r  —  D r o g o w s k a z  życ ia .

Dr.  K a z i m i e r z  R a d w a n  —  P r a g ł o w s k i  —  
C z ł o w i e k  s i l n e j  woli .

J e ż e l i  n a u c z y c i e l  p o s t a r a  s i ę  o z d o b y c i e  
t y c h  k s i ą ż e k  d la  s w o je j  k l a sy  i pu śc i  je  w o b ie g ,  
t a k  by  w i ę k s z o ś ć  u c z n i ó w  m o g ł a  s ię  z n i m i  
z a p o z n a ć ,  j eże l i  k s i ąż k i  t e  z o s t a n ą  z r e f e r o w a n e  
i p r z e d y s k u t o w a n e  n a  z e b r a n i a c h  k l a s o w y c h ,  
m o ż e  s i ę  w  k l a s i e ,  p rzy  o d p o w i e d n i m  w y s i ł k u  
n a u c z y c i e l a ,  w y t w o r z z ć  d u ż e  z a i n t e r e s o w a n i e  
k w e s t i ą  k s z t a ł c e n i a  c h a r a k t e r u ,  s i ln e  i m p u l s y  
i n a p i ę c i e  wol i  w t y m  k i e r u n k u .  M o ż e  s ię  
w k la s i e  w y t w o r z y ć  a t m o s f e r a  b a r d z o  s p r z y ­
j a j ą c a  p o d j ę c i u  i n d y w i d u a l n e j  p r a c y  s a m o ­
w y c h o w a w c z e j  w ś r ó d  u c z n i ó w .

Z c h w i l ą  k i e d y  u c z n i o w i e  b ę d ą  już  g o t o w i  
d o  r o z p o c z ę c i a  p l a n o w e j  i s y s t e m a t y c z n e j  p r a c y
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s a m o w y c h o w a w c z e j ,  rola na uc zyc ie l a  sprowadzi  
się p rz e d e  wszys tk im  do  udz ie len ia  im p r a ­
k t yczny ch  rad i wsk azó w ek.

Uczniowie pow inni  zdać  sobie  s p ra w ę  
z celu,  do  k t ó r e g o  b ę d ą  dążyć ,  z różnych  m e ­
tod  p o s t ę p o w a n i a  oraz te c h n i c z n y c h  s p o s o b ó w  
ćw ic zeni a  się w pracy  sa m o w y c h o w a w c z e j .  
Uczeń  po w in ie n  sobie  z d a w a ć  s p ra w ę ,  że m a  
d ą ż y ć  w pracy  s a m o w y c h o w a w c z e j  do  tego,  
by s tać  się możl iwie  na jd o sk o n a le j ,  na jpe łn ie j  
i n a jw s z e c h s t r o n n ie j  r o z w in ię ty m  cz łowiekiem.  
Należy w ięc  z m łodz ież ą  s ta rszą  p r z e d y s k u t o ­
w ać  i p r zemyś leć ,  do  ja k i ego  ideału  cz łowieka  
m a  o n a  dążyć  w swej  p ra cy  s a m o w y c h o w a w c z e j  
i p o s ta r a ć  się d o p r o w a d z ić  ją do ta k ie g o  
s p r e c y z o w a n i a  ce ch  do da tn ic h ,  j a k i e ś m y  dali 
w p o p r z e d n i m  rozdziale.  Dalej  na le ża łob y  
przyczynić  się do  te go ,  by m łod z ie ż  o p r a c o ­
wała  sobie  p lan  pracy  s a m o w y c h o w c z e j  w o p a r ­
c iu z je d n e j  s t ro n y  o te n  idea ł  cz łowieka ,  do 
k t ó r e g o  m a  dążyć ,  r  d rugie j  zaś  —  o m a te r i a ł  
s a m o p o z n a w c z y .

Pie rwszą  w ięc  i na jw ażni e j sz ą  s p r a w ą  jest  
z w ró c e n ie  uwagi  m łod z ie ży  na  k o n ie c z n o ś ć  
s t a ł e g o  i w y t r w a łe g o  p o z n a w a n i a  i a n a l i z o w a ­
nia s a m y c h  s iebie,  j a ko  na  p o d s t a w ę  wszelkiej  
p racy  s a m o w y c h o w a w c z e j .  Zwraca  na  to  m i ę ­
dzy  in n y m i  u w a g ę  K e r s c h e n s te in e r  w os ta tn im  
rozdzia le  swej pracy .  „Ch arak te r ,  j e go  po jęc ie  
i w y c h o w a n i e "  p o ś w i ę c o n y m  s a m o w y c h o w a n i u .  
„ S a m o p o z n a n i e  jes t  wsze la ko  j e d n y m  z owych 
zad a ń ,  k tóre  łatwiej  pos tawić ,  niż rozwiązać.  
W y ra s ta  o n o  w w ięk szy m  s t o p n iu  z p o p e ł n i a ­
nych  b łędów  —  niż na szy ch  dobryc h  p o s t ę p ­
ków.  N i e o d z o w n y m  w a r u n k i e m  s a m o p o z n a n i a  
je s t  sw o b o d a  i r ó ż n o r o d n o ś ć  dz iałań ,  k tóre  
ty s i ą c z n y m i  s p o s o b y  s ty ka ją  na s  z rzeczami  
i ludźmi .  Działaj! W dzieł  sw ych  ty lko sferze  
cz łowie k  s ieb ie  s a m  spos t r zeże"  (str. 181— 182).

S tą d  wyn ika ,  że p o z n a w a n i e  i a n a l i z o w a ­
n ie  s ieb ie  w inno  być s ta łe  i n i e u s t a n n e .  Nie
0 jakiś  o g ó ln ik o w y  obraz  s a m e g o  s ieb ie  c h o ­
dzi przy s a m o p o z n a n i u ,  ale o ciągłe,  s tałe
1 n i e u s t a j ą c e  o b s e r w o w a n i e  siebie w życiu, 
w dz ia łan iu ,  w k o n ta k ta c h  z ludźmi ,  w różnych  
okol icznoś c iach  i sy tua c jach ,  t ak,  by mo gło  
m ie ć  m ie js ce  s tałe k o r y g o w a n ie  i nap ra w ia n ie  
tego ,  co z a o b s e r w u j e m y  w sobie ,  j a ko  n ie ­
d o s k o n a ł e  i złe. To też  co d z ie n n y  ak t  s a m o ­
kont rol i ,  co d z ie n n y  r a c h u n e k  s u m i e n i a  z p r z e ­
b ie gu  d n ia  m i n i o n e g o  win ien  s tać  się n a w y ­
ki em  ka żdego ,  kto chce  o s ią g n ą ć  jak ie ś  rea lne  
wyniki  w pracy  s a m o w y c h o w a w c z e j  i na leży  
ba rd zo  m o c n o  położyć  na to  nacisk,  da jąc  
m łodz ieży  w sk azan ia  w jej p racy  s a m o w y c h o -  
wywawczej .  B ardzo  k a t e g o r y c z n ie  s tawia  tę 
s p r a w ę  K e r sc hens te ine r  w cy to w ane j  już książce.  
P o w ia d a  o n :  „ J e d n o  ty lko m o g ło b y  w p e w n y m

st opni u  tutaj  p o m ó c ,  a m ia n o w ic ie — g d y b y ś m y  
już w p ie r ws zyc h  la tach w y c h o w a n ia  p r zy zw y ­
czaili dz iecko  a później  ch ło pca  i d z ie w czyn kę ,  
m łodz ieńca  i dz iewczę  do p o św ięcen ia  c o d z i e n ­
nie t r och ę  czasu  na  rze te lne  za s t an o w ie n ie  się 
nad  s o b ą  t. zn.  rozważan ie  czynów i p o b u d e k ,  
k tóre  dzień przyniósł .  Je ś l i by  się przy ty m  
uda ło  r o zm yś la n ie  to uk ła dać  w formie  dzie- 
nika ,  czyli p am ię tn ik a ,  by łaby  to na j lepsza  
droga  do tego ,  aby  przyzwycza j en i e  do  b a d a ­
nia s a m e g o  s ieb ie  i ty m  s a m y m  zdolność  
s a m o p o z n a n i a  uczyni ć  d r u g ą  na turą ,  a w ten  
s p o s ó b  s tworzyć  waruki ,  w k tórych  m o g ła b y  
się urzeczywis tn ić  myśl  n a p i s u :  gnoth i  s e a u to n .  
Poznaj  s ieb ie  s a m e g o  — ze świą tyni  flpoll ina 
w Del fach" .

Przyglądanie  się s a m e m u  sobie  w in no  się 
o d b y w a ć  nie tylko na o dc in ku  j e d n e g o  dnia,  
ale i d łuższych  ok re só w  życia,  u j m o w a n y c h
synte tycznie .

O b o k  s a m o p o z n a n i a  w in na  się m ło dz ież  
wdrożyć  do s am ok on t ro l i ,  w inn a  się nauc zy ć  
kon t r o lo w ać  swoj e  myśli ,  swoje  słowa,  uczuc ia  
i po s t ępk i .  Z począ tku  nie ud a  się n igdy  
akt  s a m o k o n t r o l i  we  wszystkich mo żl iwych  
k ie r u n k a c h ,  to też t r z e b a  wsk azać  młodz ieży,  
że zaczynać  na leży  od kon t r o lo w a n ia  s ieb ie  
tylko  w k i e r u n k u  jakiejś  j ed ne j  cechy ,  nad
którą  się w d a n y m  okr es ie  pracuje .  Jeże l i  
więc  np. ktoś  po s t anow i  zacząć  d b a ć  o r z e ­
czowość  swoich  sądó w,  to w ty m j e d n y m  k ie ­
ru n k u  win ien  zwróc ić  całą  swo ją  u w a g ę  i s tale 
k on t r o lo w ać  s ieb ie  od  s t rony  zgodnośc i  z rze­
czywis tośc ią swoich  słów i myśli .  Po p e w n y m  
czasie,  k iedy  przyjdzie  czas  na  in ne  ćwiczenie,  
s a m o k o n t r o l a  pó jdz ie  w n o w y m  kie ru nku .  
C od z ie nn y  p rze gl ąd  dnia  win ien być  również  
n a s t a w io n y  na  s a m o k o n t r o l ę .  Trzeba  d łuższego  
czasu i d łuższych  wysi łków, żeby  się nau czyć  
k o n t r o lo w a ć  s iebie .  Z p o czą tk u  cały szereg  
słów, myśli,  uczuć  i p o s t ę p k ó w  będz i e  mijał  
n iepos t r zeżen ie .

N a s t ę p n i e  t r zeba  wpoić  mł odz ieży  p r z e ­
ko na n ie ,  że w pracy  s a m o w y c h o w a w c z e j  nic 
nie da  s ię  o s ią g n ą ć  bez s tałych,  s y s t e m a t y c z ­
nych ,  c iągłych,  wyt rwałych  i c ie rp l iwych w y ­
si łków, że w y k o r z e n i e n i e  jakiejś  w ady  lub z d o ­
byc ie  jakiejś  zale ty w y m a g a  ca łych m ies ię cy  
ćwiczeń  i n igd y  n ikt  nie m o ż e  powiedz ieć  
sobie ,  że już pod  ty m czy in n y m  w zg lę d em  
stał  się sk o ń c z e n ie  dosk ona ły .

To też w p lanie  p r a c y  s a m o w y c h o w a w ­
czej p ra cę  nad  w y r a b ia n ie m  tych czy innych 
cech  c h a r a k t e ru  t rzeba rozkładać  na ty g o d n ie  
i m i e s ią c e  i t r zeba  wielkiej  cierpl iwośc i  i w y ­
t rwałości ,  by wid oczny  wynik  uzyskać .  Młodzież 
mu s i  z rozum ieć ,  że tak  s a m o  jak o p a n o w a n i e  
m n oż eni a  czy dz ia łań  na u ł a m k a c h  w y m a g a
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d łuższych  ćwiczeń ,  t a k  s a m o  z do byc ie  tych  
czy inn ych  cech  c h a r a k t e r u  m o ż e  być  o s i ą g ­
n ię te  tylko d r o g ą  s y s t e m a t y c z n y c h  i w y t r w a ­
łych ćwiczeń .

I w k o ń c u  t r zeba  w s k a z a ć  na  s z e re g u  p rz y­
k ła dów  m e t o d ę  i t e c h n i k ę  ćwiczeń .  Dużo  
w s k a z a ń  w tej  s p ra w ie  z n a j d z i e m y  u F o e r s t e r a  
w je g o  k s i ą ż k a c h :  „ D ro g o w sk a z  życ ia"  oraz  
„ W y c h o w a n i e  i s a m o w y c h o w y  w a n i e ”. Więc  
p r z e d e  w s zys tk im  jako  na  na jw ażni e j sz e  w y ­
tyc zne  p o s t ę p o w a n i a  s a m o w y c h o w a w c z e g o  
w s k a ż e m y  na k o n ie c z n o ś ć  c o d z i e n n e g o  p l a n o ­
w a n ia  dn ia  i d ą ż e n i a  do  śc i s łego  p r z e s t r z e g a ­
nia raz p rzy j ę te go  p la nu .  P o z a t e m  w s k a ż e m y ,  
że  w związku  z ć w ic z e n iam i  tych  czy inn yc h  
cec h  jes t  rzeczą  k o n ie c z n ą  o b m y ś l e ć  k o n k re tn e ,  
r e a l n e  p o s t ę p o w a n i e ,  k tó re b y  d a w a ło  s p o s o b ­
no ść  do  ćwiczenia  tej  czy inne j  cechy .  J e s t  
rzeczą ba rd zo  p o ż ą d a n ą ,  by uc z e ń  p r z e d m io tu  
d o  ćwicz eń  sz uka ł  w na jpr os t szych ,  c o d z i e n ­
nych ,  obo w ią z k o w y c h  czynno śc ia ch .  Tak  więc  
okaz je  do  z a p ra w ia n ia  s ię  w pun k tu a ln o śc i ,  
wyt rwałośc i ,  o p a n o w a n i u ,  j ę zyka  w ksz ta łceniu 
woli  i t. p. zna jdz ie  u czeń  na  k a ż d y m  kroku  
w s w o im  c o d z i e n n y m  życiu,  na l eży  tylko 
o b m y ś l e ć  sobie  k o n s e k w e n t n y  i s y s t e m a t y c z n y  
p l an  p o s t ę p o w a n i a  np.  b e z w z g l ę d n e g o  i jak-  
n a js u r o w s z e g o  p rz e s t r z e g an ia  c o d z i e n n e g o  w s t a ­
w a n i a  o o k reś lo ne j  godz in ie ,  w y k o n y w a n i a  z a ­
raz po  w st an iu  ki lku o k r e ś l o n y c h  św iczeń  g i m ­
n a s ty czny ch ,  c o d z i e n n e g o  s t a r a n n e g o  u m y c i a  
się,  ś w i a d o m e g o  i p l a n o w e g o  z a t r z y m y w a n ia  
przy sobie  jak ie jś  c ie kawe j  w ia d o m o s tk i ,  któ- 
r ąby  się mia ło  wie lką  o c h o t ę  podz ie l ić  z inn ym i .

Nie  na le ży  j e d n a k  u w a ż a ć  za b e z s e n s o w ­
ne  i bez c e lo w e  tak ich  ćwiczeń ,  k tóre  nie m a j ą  
n a  celu żad n y ch  poż y te czn y ch  celów,  a są  tylko 
ć w ic z e n ie m  s a m y m  w sobie,  np .  o d m ó w i e n i e  
s ob ie  jak iej ś  p r zy jemn ośc i ,  o d ło ż e n ie  na  p ó ź ­
niej  o d c z y ta n ia  o t r z y m a n e g o  listu czy p isma ,  
z a w i e r a ją c e g o  c ie k a w e  wi adom ośc i ,  z m u s z e n i e  
się do j ak i egoś  wys i łku ,  który nie  jes t  d y k t o ­
w a n y  ż a d n ą  p o t r z e b ą  i t. p.

S łu sznie  p o w ia d a  F oe rs te r ,  że k to nie 
potraf i  sob ie  o d m ó w i ć  rzeczy d o z w ol on ych ,  t en  
nie poradz i  sob i e  z n i e d o z w o lo n y m i .  Ćw ic ze ­
nia  t e g o  ro dza ju  są  do b rą  g i m n a s t y k ę  c h a r a k ­
te ru ,  j ak  d o b rą  g i m n a s t y k ę  dla u m y s łu  jes t  
r o zw ią zy w an ie  z a d a ń  a lg ebr a i czn ych  a lbo ć w i ­
cz en ia  w g r a m a t y c e  łac ińskiej ;  c ho ćby  z d oby te  
w te n  s p o s ó b  w ia d o m o śc i  nigdy się n a m  p o ­
t e m  nie przyda ły  w życiu,  ich z n a c z en ie  f o r ­
m a l n e  nie u l e g a  wą tp l iwo śc i .

W o g ó le  nauczyc ie l  po w in ie n  wsk azać  
uczniowi  ja k n a jw ię k s z ą  i lość m e t o d  i sp o so b ó w ,  
ćwiczeń ,  zos ta w ia ją c  ich w y b ó r  do u z n a n ia  
ucznia .  Mależy  m ię dzy  innymi ,  w sk azać  na 
t a k  z w a n e  przez  F oe rs te ra  ćwiczeni e  się

w energ i i  c zyn ne j  i p o w s t r z y m u ją c e j ,  czyli 
ćwiczenia  p o z y t y w n ę  i a s c e ty c z n e .

Pie rwsze ,  to  tak ie ,  przy k tór ych  ucz e ń  
p o s t a n a w i a  coś  uczynić ,  d ru g ie  —  czego ś  nie 
czynić.  Można  w s k a z a ć  na to,  że j e s t  rodzaj  
ćwiczeń ,  przy k tórych  będz i e  chodzi ło  li ty lko
0 s a m  wys i łek  woli,  j es t  inny,  przy k tó rym  
chodzi  o precyz j ę  i d o k ł a d n o ś ć  w y k o n a n i a .  
Można  np.  c o d z i e n n i e  d o k ł a d n i e  w y z n a c z a ć  
s o b i e :  „dz iś  o tej  i tej  g o dz in ie  z robię  to  i t o ”
1 m o ż n a  p o w ie d z ie ć  s o b i e :  „ p o w s t r z y m a m  s ię  
w c ią gu  t y g o d n i a  od s p o ż y w a n i a  wsze lk ich  
s łody czy" .  W d r u g i m  w y p a d k u  ćw iczenie  bę dz ie  
p o l e g a ło  na  wys i łku ,  w p ie r ws zy m w y p a d k u  
s a m  czyn m o ż e  być  ca łk i e m  b łahy  i n ie  w y ­
m a g a ć  wysi łku,  t r u d n o ś ć  ćw iczenia  n a t o m i a s t  
będz i e  po le ga ła  na ty m ,  żeby  czyn t e n  w y k o ­
n a ć  w śc iś ie o k r e ś l o n y m  z góry  czasie,  n ie  
za le żn ie  od n ie p rzew id z i an y ch  przeszkód ,  k tó re  
się m o g ę  zjawić.

Należy  przes t rzec  mł odz ież ,  by przy ć w i­
c z e n ia ch  nie w p a d ła  w je d n o s t r o n n o ś ć .  Na j ­
ła twie j sze  d o  z o r g a n i z o w a n i a  są ćw iczenia  woli ,  
ze w zg lędu  na to, że są j asne ,  p ro s t e  i k o n ­
k re tn e .  Robię  to a to,  p o w s t r z y m u j ę  się od 
t e g o  i t e g o — je s t  to  na j ła twie j sz e  do  o b m y ś l e ­
nia.  I m ło dz ie ż  w wi ek u  lat  16— 18 n i e r az  b a r ­
dzo i n te n s y w n ie  ćwiczy sw o ją  wolę,  z d o b y w a j ą c  
s ię  w tej dz i edz in ie  na  wielkie wysiłki  i d u ż ą  
p o m y s ło w o ś ć .  Ale by łoby  szkodl i wą  j e d n o ­
s t r o n n o ś c i ą  ćwiczyć  tylko  wolę.  J e s t  k o n i e c z n e  
rozwi jać ró w ni eż  h a r m o n i j n i e  myś l  i ucz uc ie .

Ćwiczenia  w dz iedz in ie  myśl i  i uczucia  są 
du żo  t r u d n ie j s z e  do  z o r gan iz ow an ia ,  gd yż  n i e  
są t a k  k o n k r e tn e ,  nie  p o l e g a j ą  na j e d n o r a z o ­
w y m  ch o ć b y  na jw ię k sz y m  wysi łku,  a le  w y m a ­
ga ją  stałej  czu jności  i uwagi .  Na poc z ą tk u  o k a ż e  
się zupe łn ie  n ie m oż l iw e  śledzić i k o n t r o lo w a ć  
w c ią gu  ca łe go  dn ia  rze czow ość  wszys tk ich  
swoich sądów,  a lbo  p o r z ą d e k  i zwi ązek  s w e g o  
t oku  myś len ia .  Będz ie  się co chwila o tak ie j  
kontrol i  z a p o m i n a ł o  i myś li  ch a o ty c z n e ,  p r z y ­
p a d k o w e  i nie o d p o w i a d a j ą c e  rzeczywis tośc i  
b ę d ą  się s u n ę ły  przez g łowę p o p ro s t u  bez 
wiedzy  cz łowieka ,  k tó ry  je myśli .

To też  k o n i e c z n e m  jest  zwrócić  mło dz ie ży  
u w a g ę  na  te  t r ud no śc i  i zachęc i ć  do  ich p o ­
k o n y w a n ia .  Z p oc zą tk u  m o ż n a  sob ie  w y z n a ­
czyć ty lko  jakiś  k ró tki  p r zec i ąq  czasu ,  np .  
g o d z in ę  dz ie nni e  w c iągu  której  bę dz ie  się 
s tale p a m i ę t a ł o  o kon t ro lo w a n iu  rzeczowości  
swo ich  s ą d ó w  i to k u  m y ś l en i a .  K o n ie c z n e m  
jest  p r z y p o m i n a ć  sobie  s ta le  w c iągu  dnia ,  
że na leży  zwróc ić  na  te  sp ra w y  u w a g ę ,  a b a r ­
dzo  m o c n o  p o m y ś l e ć  o t y m  rano ,  przy p la ­
n o w a n i u  dnia i w ie czo re m ,  przy  prz eg ląd z i e  
dn ia .  O b o k  te go  t r zeba  się s t a r ać  s ta le ćwiczyć  
ś w i a d o m ą  uw a g ę .  Fo e rs te r  radzi  dla te go  ro-
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dzaju  ćw iczeń  wdrażan ie  się do pracy śród 
hałasu, rozm ów  i nnych, gwaru  i t.p. Zdaniem  
Foerstera jes t bardzo ważne, by m łodzież 
uczyła  się skup iać  w  jak ie jś  pracy św iadom ą 
uwagę, by nie słyszeć otaczającego hałasu. 
Za rów n ie  ce lowe uw ażam y np. w y ław ian ie  
z w iększe j ilości g łosów np. w gwarze u l icz ­
n ym , ty lk o  jednego  jak iegoś dźw ięku  i p rzys łu ­
ch iw a n ia  się je m u  ty lk o  bez zwracan ia  uwagi 
na resztę g łosów.

Sprawa np. opanow an ia  zewnętrznych 
p rze jaw ów  uczuć i nas tro jów  w ew nętrznych  
jes t  jeszcze t rudn ie jsza  niż p rzepracow yw an ie  
m yślen ia , gdyż tu  już  nie można sobie w y ­
znaczyć ani obm yś leć  z gó ry  żadnego ćw icze ­
nia, a trzeba czekać, aż okazję do ćwiczeń 
p rzyn ies ie  samo życie. K iedy  zaś ta okazja 
się z jawia, to się akura t w te j chw i l i  zapom ina  
o ćw iczen iu . T y lko  dz ięk i te m u , że się stale 
będzie m yś la ło  o ty m ,  że należy opanow yw ać 
zewnętrzne p rze jawy uczuć i u t rzym yw a ć  ró w ­
nowagę nastro ju  m ożna będzie opanow ać się 
w tedy, k iedy  te uczucia czy nastroje się zjawią.

Trzeba d łu go trw a łych , systematycznych 
ćw iczeń, żeby m łodz ież zdołała osiągnąć w tego 
rodza ju  pracy realne w y n ik i  i s topn iow o  zdo ­
była sobie własną techn ikę  i m etodę  pracy 
nad sobą.

In d y w id u a ln ą  treść ćw iczeń w ed ług  w s k a ­
zanych przez w ychow aw cę  ogó lnych  zasad 
każdy uczeń o bm yś li  sobie sam. J e d n a k  w y ­
chowawca p o w in ie n  dążyć do tego, by w  k la ­
sie w y tw orzy ła  się taka a tmosfera  ko leżeńskiego 
zżycia się i zaufania , żeby na zebran iach k la ­
sowych sprawa m etody  i doboru  ćwiczeń, 
a naw et zdoby tych  w pracy  nad sobą d o ­
świadczeń, oczyw iśc ie  u ję tych  w sposób dość 
o g ó ln ik o w y ,  m og ła  stać się p rzedm io tem  w spó l­
nych o m ó w ie ń .  Jest rzeczą ca łk iem  m oż liwą , 
by  np. te m a t  ćw iczeń (ćw iczenia  w o li  asce­
tyczne  lub  pozy tyw ne, ćw iczen ie  się w o p a no ­
w y w a n iu  p rze jaw ów  uczuć i t. p.) można by ło  
co pew ien  czas ustalać w spó ln ie  dla całej 
k lasy z ty m , że ind yw id u a ln ą  treść do tego 
te m a tu  każdy uczeń obierze sam dla siebie.

W  końcu  poza obudzen iem  w w y c h o ­
w ankach  im p u lsó w  do pracy sam ow ychow aw -

czej, poza ty m i  radam i i w skazów kam i w o d ­
n ies ien iu  do p lanu  m e tody  i te chn ik i  pracy 
sam ow ychow aw cze j,  nauczycie l może przyjść 
uczn iom  z pom ocą  przez o dpow iedn ie  o rg a n i­
zowanie nauczan ia  oraz życia uczn iów . Tym  
nauczan iem  i ty m  życ iem  w in ie n  nauczycie l 
p ok ie row ać  tak, by z jedne j s trony dawało  
ono uczn iom  pole do ćw iczen ia  się w kszta ł­
cen iu  cech dodatn ich, z d rug ie j  s trony zaś, by 
w prow adza ło  pew ien  czynn ik  kon tro l i .  Z n a u ­
czania i z organ izacji życia uczn iów  mogą 
rów n ież  p łynąć stałe bodźce i coraz to nowe 
potrzeby dla pracy sam owychowaw cze j.  Przy­
k łady m ożnaby  tu  m nożyć  w nieskończoność. 
Jeżeli chodzi np. o rzeczowość, dok ładność 
i ścisłość m yś len ia , to  pole do ćw iczen ia  tych  
cech dostarczyć m ogą uczn iow i wszystk ie  
p rze dm io ty  nauk i szkolnej.

A  praca samorządu i o rgan izac j i  szko lnych 
oraz całe życie szko ły  mogą być tak  p o m y ­
ślane i zorgan izowane, by m łodz ież wciąż zna j­
dowała  w n ich m oż liwośc i do ćw iczen ia  się we 
wszystk ich p ię tnastu  w y m ie n io n y c h  przez nas 
cechach.

Na tym  kończym y  garść naszych w n io ­
sków, dotyczących realizacji tego p un k tu  s ta ­
tu tu  szkół pow szechnych  i g im naz jów , k tó ry  
poleca nauczyc ie low i dopom agać uczn iom  do 
sam ow ychow yw an ia  się. Zda jem y  sobie spra­
wę, że nasze w n iosk i m ogą  być t rak tow an e  li 
ty lk o  jako  wstęp do pod jęcia  pracy w tym  
k ie runku . Z da jem y  sobie sprawę, że w n iosk i 
te w ym aga ją  sprawdzenia  w  p raktyce, u z u p e ł­
n ien ia  i rozszerzenia. Do tak iego prak tycznego  
ujęcia w ysun ię tego  przez nas zagadn ien ia  
z począ tk iem  przyszłego roku  szkolnego w zy ­
w a m y  wszystk ich  ko legów . Jeszcze w b ieżą­
cym  roku  szko lnym  o g łos im y  nadesłane nam 
uwagi i sprawozdan ia  tych  ko legów, k tó rzy  już 
nad pod ję tym  przez nas zagadn ien iem  p raco ­
wali  daw nie j i zechcie li lub  jeszcze zechcą się 
z nam i podz ie l ić  sw ym i spostrzeżen iam i w tej 
sprawie. Z począ tk iem  zaś przyszłego roku  
■szkolnego chc ie l ibyśm y, by na te ren ie  całego 
K u ra to r iu m  m og ły  powstać punk ty ,  k tó reby 
się spec ja ln ie  p rzepracow an iem  zagadnien ia  
sam ow ychow an ia  zaję ły i p racowa ły  w śc is łym  
ze sobą kontakc ie .
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FRANCISZEK MĄCZAK 
KR Z E M IE N IEC .

Muzeum Regionalne w Krzemieńcu.

Często jeszcze  dziś s p o t y k a m y  się z ta k im  
z j awisk iem,  że w m a ły ch ,  p r o w in c jo n a ln y c h  
m ia s t a c h ,  i s tn ie ją  t. zw. Muzea ,  k tórych  t reść  
czy zaw ar to ść  s p ro w a d z a  się do  zb ie r an ia  
p r z y p a d k o w e j  s tarzyzny ,  c ie k a w o s te k ,  o so bl i ­
wości ,  bez ładu  i sk ła du ,  bez  jak ie jko lwiek  
myśl i  p r z ew od ni e j .

I s tn ien ie  t e g o  rodza ju  m u z e ó w — grac i a rn i  
jes t  j e d n y m  wie lk im n i e p o r o z u m i e n i e m ,  i s tnie ­
nie „s tęch l izny  m u z e a l n e j "  m o c ą  jak iej ś  t r a ­
dycji ,  czy n a w y k u ,  j es t  z a p r z e c z e n i e m  te go ,  
co o b e c n i e  w k ła d a  się w po jęc ie  m u z e u m .

M u z e u m  na prowincj i  za leżn ie  od  s w e g o  
ty tu łu  (bo  s p o t y k a m y  się z n a z w a m i : „ m u z e u m  
p r z y r o d n i c z e ” , „ h i s t o r y c z n e ” i t. p.), w in n o  
d a w a ć  p e w ie n  możl iw ie  ja sny  ob ra z  te g o ,  co 
r e p r e z e n t o w a ć  z am ie rza .  P o w i e d z m y :  z w i e ­
dz e n ie  t a k ie g o  „ M u z e u m  Ziemi  P ło ck ie j” czy 
„ M u z e u m  T a t r z a ń s k ie g o "  u ł a twia  wzg lę dn ie  
umo żl iw ia  z a p o z n a n i e  się w d u ż y m  sk róc ie ,— 
nie  w y p a c z a j ą c y m  j e d n a k  r z e c z y w is to śc i , —  
z w a r u n k a m i  p rz y ro d z o n y m i  i życ iem da ne j  
krainy.  Wejśc ie  do  „ M u z e u m  E t nog ra f i czneg o  
Ziemi  Ł ow ic k ie j” da je  m o ż n o ś ć  z a p o z n a n i a  
się  we  właśc iwy s p o s ó b  z pe łn i ą  b o g a c tw a  
t e g o  f r a g m e n t u  całośc i  z iemi  łowickiej .  W tych 
w a r u n k a c h  i w t y m  ujęciu s p ra w y  nie  ma  
d y s h a r m o n i i  m ię d z y  n a p i s e m ,  t e r m i n e m ,  a ty m ,  
co z n a j d u j e m y  w rzeczywis tośc i  w m u z e u m .

T rzeba  j e d n a k ż e  m o c n o  podkreś l ić ,  że ta k  
m u z e u m ,  zdąż a j ąc e  do d a n i a  całości  obr azu  
jak ie j ś  z iemi ,  j ak  i to m u z e u m ,  k tóre  tylko  
p e w n ą  część  życia o b e j m u j e ,  mus i  p ro w adz ić  
p r a c ę  swo ją  tak  z p u n k t u  w id zenia  celu jak 
ś ro d k ó w  te c h n i c z n y c h  oraz  m e t o d  działania 
w myśl  j e d y n i e  r o z u m n e j  dewizy:

„ P rz e z  m iło ść  i w iedzę  o r e g io n i e
d o  m i ł o ś c i  w i e d z y  o k r a j u ”

( Z b o r o w s k i )

Tak us ta l iwszy o g ó l n y  p u n k t  widzenia  
na  rolę m u z e u m  r e g io n a ln e g o ,  j akież założenia  
przy jąć  dla m u z e u m  w K r z e m i e ń c u ?

N a s u w a j ą  się dwie  m o ż l i w o ś c i :
1) M u z e u m  m o g ł o b y  ro z p r a c o w y w ać  j e d e n  

lub p a r ę  ściśle ok re ś lo n y c h  działów,  d o t y c z ą ­
cych  całego terenu W ołynia  w o p a rc iu  o ogólno-  
w o ł y ń s k ą  pol i tykę m u z e a l n ą .  Nie  by łoby  to 
c z y m ś  sz tu c z n y m .  Wszak  już dziś m a m y  p e ­
wie n  w a ż n y  dział  życia Wołynia ,  m ia n o w ic ie  
życie  g o s p o d a r c z e  re g io nu ,  w y o d r ę b n i o n e  z c a ­
łości m u z e u m  w o j e w ó d z k i e g o  i s k o n c e n t r o ­

w a n e  w R ó w n e m ,  m i e ś c i e  T a rg ó w  W oł yńsk ic h .
1 to  w y o d r ę b n i e n i e  t e g o  dzia łu  z Ł u c k a  a zo r ­
g a n i z o w a n i e  go  w R ó w n e m ,  w y d a je  się być  
z u p e łn ie  s łuszn e ,  u z a s a d n i o n e ,  p o t r z e b n e .

M o ż n a b y  z a t e m  p o d o b n i e  i in n e  f r a ­
g m e n t y  m u z e u m  ro zp a rce l o w ać ,  że się t a k  
wyrażę ,  t e r e n o w o .  M o ż n a b y  np.  Łuc kow i  z o ­
s tawić  do  p o w a ż n e g o ,  możl iwie w y c z e r p u j ą ­
cego  r o z p r a c o w a n i a  część „ h u m a n i s t y c z n ą ” 
Wołyn ia ,  K rzem ieńc ow i  zaś  przydzie lić część  
p rz y ro d n ic z ą .

Ten  j e d n a k ż e  podz ia ł  w y d a je  się n i e ­
z u p e łn i e  s łuszny ,  bo W oły ń ,  k r a in a  o p o ­
wierzchni  większe j  od  Belgii ,  r ó ż n o r o d n a  w swej  
s t ruk tu rze ,  w in ien  m i e ć  j e d n a k ż e  j e d n o  ogól no -  
w o ły ń s k ie  m u z e u m ,  coś  w rodza ju  n i e m i e c ­
k iego  L a n d e s m u s e u m ,  poz w a la ją ce  na  z o r i e n t o ­
w an ie  się w ca łok sz ta łc ie  s p r a w  i z a g a d n i e ń  
w o je w ó d z tw a  w o ły ńs k ie go .  I m i e j s c e  na  to 
m u z e u m  jest  tylko  — w Ł uc ku .

2) Dla m u z e u m  k r z e m i e n i e c k i e g o  is tnieje 
n a t o m i a s t  m ożl i woś ć  d r u g a : nie o p r a c o w a n i e
ja k i e g o ś  działu o g ó ln o -w o ły ń s k ie g o ,  a le  o g r a ­
n iczenie  się do w ą s k ie g o  t e r e n u  dz ia łan ia  
w p r z y r o d z o n y m  reg ionie  (n ie m ie c k ie  H e im a t -  
m u s e u m ) ,  d a ją c  j e d n a k ż e  za to  je g o  możl iwie  
w s z e c h s t r o n n y  obraz .

Tak  s ię składa ,  że K r z e m ie n ie c  leży 
w p e w n e j  j e d n o s t c e  geograf iczne j ,  k tóre j  g r a ­
n ice n a t u r a l n e  o k r e ś l o n e  są  wca le  w y r a ź n i e :  
od  p o łu d n ia  i z a c h o d u  p rz e b i e g a  g r a n i c a  tej 
kęainy d z ia łe m  w o d n y m  m ię d z y  d o p ły w a m i  
Dn ie s t ru  a d o p ł y w a m i  Prypec i  (Horyń ,  Ikwa),  
od  p ó łn ocy  w y raźn ą  f o r m ę  p r z e d s ta w ia  k r a ­
w ędź  po d o ls k a  z w y s p o w y m i  gó ra m i ,  g e n e ­
ty czni e  z kr a w ę d z ią  związanymi ,  a w ię c :  p o ­
z iomica  250 m.,  w s c h o d n i ą  gran icę  w k o n i e c z ­
ności  rzeczywis tych  s t o s u n k ó w  pol i tycznych  
mu s i  na  razie s ta n o w ić  g ra n i ca  Z. S. R. R. 
Region  ten ,  tw or zący  geo lo g ic z n ą  j e d n o s t k ę  
podo lsk ą ,  od m o m e n t ó w  o p a n o w y w a n i a  go 
przez w ody  wo ły ń sk ie  wszedł  w w y ra ź n e  i s i lne 
związki  z W o ły n ie m ,  s t a j ąc  się w o ły ńską  kra iną .  
Histor ia W oł yn ia  cy tu je  n a w e t  m o m a n t y  p r z e ­
r zuc ani a  się dz iejów Woły ni a  p o p rz e z  dział  
w o d n y  na zb a ra sk ą  z i emię .  Przesz łość  tej 
k ra iny  z na jd u je  wyraz  t akż e  w n ie k tó rych  jej 
ok re ś l en i ach .  Najczęście j  s p o t y k a n e  nazw y 
t e g o  re g i onu ,  to Podo le  Woły ńsk ie  (Ormicki )  
lub Wołyń  Wosoki  (L im an ow sk i ) .

S to su n k i  t a k  się ułożyły,  że ob sz a r  tej 
k ra iny  p o k r y w a  się mnie j  więce j  z t e r e n e m
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powiatu krzemienieckiego,  stąd m u zeu m  m o ­
głoby być uważane nie tylko za m uzeum  
regionalne  ale zarazem powiatowe.  Używając 
terminologi i  zaczerpniętej  z sys tematyki nie­
mieckiej,  byłoby ono nie tylko H e im atmuseum,  
ale także  i Kre ismuseum w s tosunku do 
wojewódzkiego L a n d e s m u s e u m  w Lucku.

Ze względu za tym na teren działalności 
m u z e u m  licealne będzie się nazywało: „Muzeum 
Ziem i Krzemienieckiej im. dr. W. Bessera”. 
Imię pat rona dodano  ze względu na osobę 
Bessera,  d ługole tn iego profesora daw nego Li­
ceum ,  a po tegoż kasacie profesora Uniwer­
sytetu w Kijowie, autora  wielu cennych prac 
naukowych,  zas łużonego badacza  tych ziem, 
twórcy s ławnego zielnika ziem czarnomorskich,  
„ojca polskiej florystyki".

Po zdecydowaniu  zasiągu terenu, który 
m u zeu m  obejmie  swą działalnością,  należy 
postawić sobie z kolei drugie pyt an ie :  Jaki  
winien być charakter pracy tego regionalnego 
m u z e u m  ?

Zasadniczo biorąc, istnieją dwie możl i­
wości :

1) Muzeum przyjmuje cha rakter  wyraźnie 
naukowy. Tego rodzaju typ em  jest  np. m u ­
zeum Im. Dzieduszyckich we Lwowie, które 
prowadzi przede wszystkim przyrodnicze prace 
badawcze na terenie ziemi czerwonoruskiej .  
Istnienie tego rodzaju m uzeum  regionalnych 
uważać należy, moim zdaniem,  za zjawisko 
pożądane  w kraju. Prosperujące należycie 
komórki  zdecentra l izowanego życia n a u k o ­
wego,  wyposażone w jednostki  ludzkie zapal ­
czywie oddane idei nauki  i pracy (bo człowiek 
przede wszystkim,  a u nas  powiedzmy:  wy­
łącznie, decyduje  o powodzeniu pracy),  mogło­
by intensywnie pchnąć naprzód znajomość 
terenów Rzeczypospoli tej,  która s iedm iomi lo ­
wych butów wymaga.

2) Muzeum przyjmuje charakter  dyda­
ktyczny, pokazowy. F\ więc chodzi tu o zilu­
s t rowanie  w sposób właściwy, skuteczny,  do ­
s tępny i pociągający dla szeregu ogółu za ­
gadnień,  związanych z terenem,  zbieranie 
i g rom adzenie  mater ia łów i t. p. Tak pojęte 
m u zeu m  jest  ważnym odcinkiem popularyzacji
0 dan ym  terenie.  J e s t  to odcinek pracy t ru ­
dny, jak każda rzetelna praca popularyzatorska,  
w której bardzo łatwo można spłycić za gadn ie ­
nia, a nawet  w dążeniu do uproszczenia można 
t rudniejsze kwestie fałszywie zinterpretować.  
Muzeum o charakterze dydaktycznym musi 
wiązać do konywane przez różne instytucje
1 osoby prace badawcze z danego terenu 
i udostępniać  je we właściwej formie tym, 
którzy region poznać pragną.

Muzea regionalne  obu typów dopuszczają 
różne warianty.  A za te m :  mogą być takie 
muzea,  w których pewien dział jest p ro w a­
dzony z punktu  widzenia dydaktycznego,  dział 
inny ma charakter  naukowo-badawczy.  Weźmy 
jako przykład Muzeum Tatrzańskie,  świetnie 
przez dyr. Zborowskiego prowadzone,  w którym 
dział przyrodniczy jest t raktowany dydaktycz­
nie, dział zaś humanis tyczny pod kątem wi­
dzenia naukowym.  Ale i w części przyrodni­
czej, w pewnych specjalnych działach m uzeum ,  
zjawiają się prace  naukowe,  jak np. prace 
Sokołowskiego,  dotyczące lasu tat rzańskiego.

J a k o  drugi przykład niech służy nowe, 
doskonale zorganizowane,  Muzeum Śląskie, które 
dysponując  mat er ia łem  ludzkim i środkami  
mater ia lnymi ,  oba kierunki :  i naukowy i d y ­
daktyczny uwzglęenia w całej pełni.

Jeśli  chodzi o „Muzeum Ziemi Krzemie­
nieckie j”, to przy uwzględnieniu wszystkich 
warunków miejscowych,  od których to kierunek 
pracy zależy, wynika,  że winno mieć  ono 
kierunek dydaktyczny. Nawiązanie kontaktu 
z instytucjami  naukowymi,  placówkami go spo­
darczymi,  osobami  pracującymi  naukowo, zorga­
nizowanie sieci współpracowników w terenie 
i zmobi lizowanie chętnych,  pomocniczych sił 
w terenie,  przemyślenie całości i szczegółów, 
składających się na obraz naszej ziemi, n i e­
zmiernie interesującej  i często skompl ikowanej  
w przejawach przyrodniczych, historycznych, 
społecznych, kulturalnych,  wypracowanie logicz­
nej metody pracy, żywej, inst ruktywnej  ilu­
stracji obrazu regionu,  — to praca duża, która 
pochłonie znaczną ilość czasu.

Kierunek dydaktyczno - pokazowy należy 
przyjąć w naszych warunkach jako najważniej ­
szy. Co więcej — jest on wymogiem chwili. 
Region nasz żyje intensywnie.  J e s t  coś dzi ­
wnego w tym życiu; jakoś  przywykło się u w a ­
żać wschód Rzeczypospolitej za obszar m a r a ­
zmu,  biernoty, senności,  zacofania.  Wywołuje 
on zawsze uśmiech pol itowania,  t raktowanie  
jak „biednego niedorozwiniętego sierotę na 
łaskawym chlebie Rzeczypospol itej”. Tymcza­
sem na naszym odcinku,  mierząc go d y n a ­
micznie,  porównawczo z innymi zaawansowa­
nymi przed wojną terenami ,  dokonywują się 
rzeczy, świadczące o czymś wręcz przeciwnym. 
Może być, że niechęć  do głośnej propagandy 
i wrodzona wołyńska skromność  są tymi 
warunkami ,  które pozwalały regionowi naszemu 
na spokojne dokonywanie  tych prac pięknych,  
z rozmachem rzetelnym a gospodarskim u nas 
prowadzonych.  Nie mniej ,  dla własnej k on­
troli, dla podtrzymania się na duchu w m o ­
mentach ciężkich, koniecznym jest przyjrzenie 
się rzeczywistemu obrazowi, możliwie wszech­
s t ronnem u obrazowi naszego regionu.
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Może się zdarzyć, że przy opracowywaniu  
zagadnień jakiś f r agm en t  przyniesie i dorobek  
naukowy.  Tym lep ie j ?  J ed n a k że  świadomym 
być trzeba,  że w tym pierwszym okresie pracy 
m u ze u m  nie będzie to ce lem,  a tylko „ubocz­
nym p r o d u k t e m ”, zawsze pożą danym,  zawsze 
z radością wi tanym,  pop ie ranym  nawet  ale 
dok onyw anym  na margines ie  podstawowej 
pracy m uzeum ,  która winna się sp rowadzać 
głównie i zasadniczo do nas tępującego  krótko 
s formułowanego  celu:

Stw orzenie p lastycznego  obrazu ziem i k rze ­
m ienieckiej z  je j  budową i w arunkam i geogra­
ficzno  - przyrodniczym i, z  tłem  h istorycznym  
i przejaw am i życ ia  ku ltura lnego , społecznego  
i gospodarczego, ze  specja lnym  podkreśleniem  
roli Liceum Krzemienieckiego.

Jeśl i  wolno dziś przy kreś leniu f u n d a ­
men tów i zrębu m u zeu m  rzucić myśli na tem at  
dalszych prac, to szkicowo chcia łbym tutaj  
zaznaczyć,  że po do ko nan iu  pierwszej pracy, 
a mianowicie po przygotowaniu  ogólnego, że 
się tak  wyrażę,  rzutu na region,  zadaniem 
m u z e u m  może  być szczegółowe rozpracowy­
wanie  co pewien czas jakiegoś  wybranego,  
nasun ię te go  przez życie aktualne ,  zagadnienia.  
Tak np. przedstawiam sobie,  że może być 
zadan iem  pracy któregoś  roku opracowanie  
sprawy zabytków na naszym terenie  z p o d ­
kreś leniem jak ta sprawa wygląda w Polsce 
i po za Polską. Takim f r agmen tem,  specjalnie 
w p ew nym  okresie rozbudowanym,  może być 
np. za gad n ien ie :  Słowacki a Krzemieniec.  Ze 
spraw gospodarczych kwest ia np. chałupnic twa 
w naszym regionie a w innych regionach 
Polski i t. d. i t. d.

Tego rodzaju sprawy jednakże  mogą być 
dopiero  wówczas  podejm owane ,  gdy zostanie 
już rzucona w grubych zarysach na  ściany,  
gabloty,  ogrody m u zeu m  ogólna cha rak te ry ­
s tyka regionu.

W końcu,  zupełnie na margines ie  prac 
Muzeum Ziemi Krzemienieckiej ,  ale to już 
wyraźnie na m arginesie  a nie w związku, 
powstanie  dział, k tóremu możnaby  dać ty tu ł:  
„Wołyń w Polsce”. W dziale tym będzie 
opracowany  teren  Wołynia (a więc nie tylko

region ziemi krzemienieckiej ) z punk tu  widze­
nia potrzeb szkoły. Będą w nim zi lust rowane 
najważniejsze odcinki życia, przede wszystkim 
gospodarczego,  Wołynia w porównaniu  z ca ło­
ścią państwa.  Ten dział może się s tać walną 
p o m o cą  nauczycielowi  przy omawianiu  z mło ­
dzieżą spraw dzisiejszego życia Polski i o dna j ­
dowaniu  w nim rzeczywistego oblicza i wartości 
Wołynia.  W zwyczajnych warunk ach  nie ma 
nauczyciel  łatwego dostępu do źródeł,  z k tó ­
rych mógłby in teresujące j  pot rzebne mu d an e  
zaczerpnąć ,  tu miałby te rzeczy wydobyte  i do  
wykorzystania opracowane.

J e s t  to jednakże,  jak wyżej zaznaczyłem, 
dział pracy nie związany ściśle z zadaniami  
i charakterem m u zeu m  i prowadzony tylko ze 
względu na potrzeby szkół.

W ten  sposób Liceum,  jako placówka 
oświatowo - szkolna,  spełni obowiązek wobec 
swoich szkół, s twarzając warunki  dla poznania  
ś rodowiska,  w jakim się one  znajdują.  Poznanie 
ś rodowiska—to pierwszy i zasadniczy postulat  
należytego prowadzenia  nauki w szkole według 
w y m a g a ń  programów Ministerstwa. Po zorga­
nizowaniu instytucji muzealnej  tak szkoły lice­
a lne  jak i wogóle szkoły ziemi krzemienieckiej ,  
będą  miały możność zapoznać się ze ś ro do­
wiskiem,  z k tórego wyrastają.

flle nie tylko szkoły winny wykorzysty­
wać m u zeu m .  Liceum,  kreując tę nową p l a ­
cówkę, daje wyraz t em u,  że w myśl swoich 
założeń spełnia służbę życiu : każdy pracownik,  
jeśli ma wypełnić należycie swoją rolę w życiu, 
musi rozumieć  głębszy sens  swojej pracy,  
F\ może  to os iągnąć  wtedy, gdy pracę  p ro w a­
dzić będzie na dłuższym dystansie,  gdy ujrzy 
ją w pewnej perespektywie,  gdy zrozumie  
i umiejscowi  ją w pełniejszym obrazie życia. 
Muzeum będzie się starało ten pełniejszy obraz 
wytworzyć.  Zwłaszcza pilną t roską  m u ze u m  
będzie,  by ważny i nade r  żywy odcinek życia 
gospodarczo - społecznego ziemi k rzemien iec ­
kiej znajdował  w m u zeu m  należytą rejestrację 
i oświet lenie ku pożytkowi obywateli  tej ziemi.
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P A Ń S T W O W A  
C E N T R A L N A  B IB L IO T E K A  P E D A G O G I C Z N A  

w Równem.

Komunikat w sprawie lektury pomocniczej na klasę IV gimnazjalną.

W związku z odbytą w dniach 18 i 19 
m arca  1937 konferencją nauczycieli historii, 
pośw ięconą nauczaniu  w klasie IV gimnazjalnej, 
Biblioteka podaje wykaz lektury pomocniczej 
ułożony przez Instruktorkę Ministerialną p. dr. 
H. M rozowską*).

D zia ł 1: W ielka Wojna.

B o u r g e t  J .  M. Les origines de la 
victoire. S. 582. (Histoire ra isonnee de la 
guerre  m ondiale).

*) D ą b r o w s k i  J .  Wielka wojna. 1914— 18. 
S. 1026. W-wa, 1937. Trzaska, Evert 
i Michalski.

R e n o u v i n  P. La crise e u ro p een n e  et la 
g rande  guerre. (1904 — 1918). S. 634. 
(Peuples e t civilisations, r. 1931).

*) V o l k m a n n  E. O. Wielka wojna. 1914—
1918. S. 255. W-wa, 1925. Wojskowy 
Instytut Naukowo-Wydawniczy.

D zia ł 77: Jó ze f P iłsudski.
*)] G e n i u s z .  G eniusz Niepodległości t. I, II. 

Wyd. 3. S. 320; 200. Lw. 1932. „Polska 
Niepodległa".

*) H i n c z a  S. Pierwszy Żołnierz O drodzonej 
Polski. S. 424. Katowice, 1932. Polski
Instytut Wydawniczy.

*) I d e a .  Idea i czyn Józe fa  Piłsudskiego.
S. 271. W-wa, 1934. Bibl. Dzieł N au­
kowych.

*) K o n o p k a  S. Bibljografja druków  o J ó ­
zefie Piłsudskim. S. 80. W-wa, 1934. 
Główna Księgarnia Wojskowa.

*) L i p i ń s k i  W. Wielki Marszałek. (1867— 
1935). S. 225. W-wa, 1935. G ebethner  
i Wolff.

*) P o m a r a ń s k i  S. Józef  Piłsudski. Życie 
i czyny. Wyd. 7. S. 48. Zamość, 1931. 
Pom arański.

*) P i ł s u d s k i  J .  Pisma — mowy — rozkazy 
t. 1 — VIII, [oraz] tom  dodatkowy. W-wa, 
1930 — 36. Instytut Badań Najn. Historji 
Polski.

*) P i ł s u d s k i  J. Pisma wybrane. S. 271.
W-wa, 1932. „Z rąb“.

*) P i ł s u d s k i J .  Pisma zbiorowe. T. 1, II.
W-wa, 1937. Instytut J .  Piłsudskiego. 

*) [ P i ł s u d s k i  J ó z e f ] .  Jó ze f  Piłsudski— 
pisarz, wydawca i drukarz. S. 136. Kra­
ków, 1936. Tow. Miłośników Książki.

*) Biblio teka oznacza gwiazdką  dzieła,  k tó re  po ­
s iada  w swym księgozbiorze.

[ P i ł s u d s k i  J ó z e f ] .  Marszałek Józef  
Piłsudski. 115 zdjęć. Tekst W. S ieroszew­
skiego. S. 94. „Świat w obrazach".

*) S i e r o s z e w s k i  W. Józef  Piłsudski. S. 53. 
Lw. 1933. P. W. K. S.

D ział U l: W ojenne spraw y polskie.

*) C a m o n. Zwycięski m anew r Marszałka 
Piłsudskiego przeciw bolszewikom. Sier­
pień 1920. S. 113. W-wa, 1930. Wojsk. 
Instytut Naukowo-Wydawniczy.

*) D’fl b e r n o n E. V. O siem nasta  d ecy d u ­
jąca bitwa w dziejach świata pod W ar­
szawą 1920 r. S. 183. W-wa, 1932. B. w. 

*) D e m e l  F. — L i p i ń s k i  W. Pułkownik 
Leopold Lis-Kula. S. 365. W-wa, 1932. 
Komitet Budowy Pomnika. 

E n c y k l o p e d i a .  Encyklopedia wojskowa. 
Pod red. O. Laskowskiego. Tomów 5 
(do liter. O). W-wa. Wojsk. Instytut Nauk. 
Wyd.

*) H o l ó w k o  T. Przez dwa fronty. Ze
w spom nień  em isarjusza politycznego z 
1918 r. Z Warszawy do Kijowa. S. 276. 
W-wa, 1931. Dom Książki Polskiej.

*) H o ł ó w k o T. Przez kraj czerwonego
caratu. S. XV, 156. W-wa, 1931. Dom
Książki Polskiej.

*) K a d e n - B a n d r o w s k i  J .  Piłsudczycy. 
Wyd. zupełne . S. 217. W-wa, 1932. 
„Kadra".

K a d e n - B a n d r o w s k i  J .  Trzy wyprawy. 
K r o n i k a .  Ilustrowana Kronika Legionów 

Polskich. Pod red. Quiryniego. S. 125, 
ilustr. 195.

*) L i p i ń s k i W. Szlakiem I Brygady. Dzien­
nik Żołnierski. Wyd, 3. S. 606. W-wa, 
1935. Gł. Ks. Wojsk.

*) L i p i ń s k i  W. Walka zbrojna o n iepod le­
głość Polski. Wyd. II. S. 487. W-wa, 
1935. Instytut Badań Najnowszej Historji. 

P i ł s u d s k i  J .  Moje pierwsze boje.
*) P i ł s u d s k i  J .  Rok 1920. S. 332. W-wa, 

1931. Instytut Badań Najnowszej Historji 
Polski.

*) P o l s k a  O r g a n i z a c j a  W o j s k o w a .  
Polska Organizacja Wojskowa. Szkice 
i w spom nienia. Pod. red. J .  Stachiewicza 
i W. Lipińskiego. S. 250. W-wa, 1930. 
Hoesick.

*) P r z y b y l s k i  R. Wojna Polska 1918 — 
1921. Z 32 szkicami. S. 241. W-wa, 1930. 
Wojsk. Instytut Naukowo - Wydawniczy.
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*) S ł u ż b a .  Służba Ojczyźnie. Wspomnienia  
uczes tn iczek walk o niepodległość.  1915— 
1918. Red. M. Rychterówna.  S. 426. 
W-wa, 1929. Główna Księgarnia Wojskowa.  

*) S ł u ż b a .  Wierna  Służba.  Wspomnienia  
uczes tn iczek walk o n iepodległość.  1910— 
1915. Pod red. A. Piłsudskiej,  M. Rychte- 
równy,  M. Pełczyńskiej.  S. 319. W-wa,
1927. Gł. Ks. Wojsk.

*) Ś m i g ł y - R y d z  E. Byście o sile nie 
zapomniel i .  Rozkazy, artykuły,  mowy.  
1904— 1936. S. 308. Lw. 1936. Ks. Atlas. 

W e y g a n d. Bitwa o Warszawę.  Odczyt  
wygłoszony w Brukseli.  S. 31. W-wa,  
1930.

*) W s p o m n i e n i a .  Wspom nien ia  legjonowe.  
T. 1, II. Pod. red. S. Falkiewicza i J.  
Jędrzejewicza.  S. 209; 215. W-wa, 1924/5. 
Instytut Badań Najnowszej  Historji Polski. 

Z i e m a k  S. Edward Śmigły-Rydz.  Czło­
wiek, żołnierz, obywatel .  S. 110. Grodno,  
1936. Nakł. Zarządu Okr. III Związku 
Strzeleckiego.

D ział W : D zieje odrodzonej Polski.

*) C e p n i k  H. Ignacy Mościcki Prezydent  
Rzeczypospoli tej  Polskiej. Wyd. 3. S. 193. 
W-wa,  1933. Instytut  Propag.  Państwowo- 
twórczej.

*) K u t r z e b a  S. Polska odrodzona 1914 —
1928. Wyd. 4. S. 321. W-wa,  1935. 
Gebet hner  i Wolff.

S m o g o r z e w s k i  C. La Pologne restaurec .  
S. 360. Paris, 1927.

D ział V: S tosunki m iędzynarodowe.

*) B ł e s z y ń s k i  T. Gospodarska  sowiecka 
na przełomie dwóch pięciolatek.  S. 94. 
W-wa, 1935. Instytut  Nauk. Badania  Ko­
munizmu.

B r e g m a n  A, La Poli tique de la Pologne 
dans  la Societe des  Nations.  S. 329. 
Paris, 1932.

*) B r e g m a n  R. Liga Narodów.  1920— 1930. 
S. 165. W-wa,  1931. Hoesick.

C o r v i  R. M. Państwo korporacyjne.  Szkic 
syntetyczny.  S. 29. W-wa,  1932. 

D i c t i o n n a i r e .  Dict ionnaire d iplomat ique 
t. I, II. S. 1282; 1120. Paris, 1932. Aca- 
demie  Diplomat ique Internat ionale.

*) H i  s t o r  j a.  Historja XX wieku. Pod red. 
H. Mościckiego i J .  Cynarskiego.  S. 778. 
W-wa,  1934. „Kultura i Wiedza".

*) H i t l e r  A. Mein Kampf. T. I, II. S. 782. 
Munchen,  1935, Eher.

„ K a r t a  P r a c y " .  Przekład polski.
*) K o r w i n  T. Podstawy ust rojowe Związku 

Sowieckiego.  S. 268. W-wa,  1933. Hoesick.

M a k o w s k i  J .  Umowy m ię d zy n a ro d o w e  
Polski 1919— 1934. S. 365. W-wa,  1935.

M a l a t y ń s k i  A. Niemcy pod znakiem 
Hitlera. S. 134. W-wa,  1933.

*) M u s s o l i n i  B. Doktryna faszyzmu.  S. 55. 
Lw. 1935. „F i lo m a ta ”.

*) P ą c z e w s k i  L. Przebudowa korporacyjna  
Italji. S. 92. W-wa, 1934. Dom Książki 
Polskiej.

*) P e r e t i a t k o w i c z  A. Państwo współ­
czesne.  Wyd. 6. S. 194. Lwów, 1928. 
Książnica-Atlas.

*) P o l s k a .  Polska w czasie Wielkiej Wojny 
(1914 — 1918). T. II. Historja społeczna.  
T. III. Historja ekonomiczna.  Pod red. 
M. H andel smana .  S. 303; 489. W-wa,  
1932/6 Tow. Badania  Zagadnień Między­
narodowych.

*) R o s e n b e r g  A. Historja bolszewizmu od 
Marksa do doby obecnej .  S. 300. W-wa,  
1934. Wydawnictwo Nowoczesne.

R o s e n b e r g  A. Wesen,  Grundsatze  und  
Ziele der  Nationalsoziali st ischen Deuts- 
chen Arbeiterpar te i .  S. 48.

S e l d t e  F. Sozialpolitik in Drit ten Reich. 
Berlin, 1935.

*) S r o k o w s k i  K. Elita bolszewicka.  Stu- 
d jum socjologiczne.  S. 123. Kraków, 1937. 
Krakowska Spółka Wydawnicza .

S r o k o w s k i  K. Na czerwonym Olimpie.  
S. 195. Lwów, 1933.

*) S t u d  n i c k  i W. System polityczny Europy 
a Polska. S. 324. W-wa,  1935. Gebe thner  
i Wolff.

T i e l m a n n  A. L’ organisa t ion „economique 
et sociale du III Reich. S. 284. Paris, 1935.

*) T r a k t a t .  Trakta t  pokoju między mocar- 
s twami sp rzymierzonemi  i skojarzonemi  
i Niemcami  podpisany w Wersalu  dn.  
28.VI.1919 r. S. 277. W-wa,  1920. Dzien­
nik Gstaw R. P.

*) V o 1 p e G. Rozwój historyczny faszyzmu.  
S. .85. W-wa,  1933. Hoesick.

D ział VI: Ustrój Polski.

C a r  S. Na drodze  ku nowej Konstytucji .  
W-wa,  1934.

*) C a r  S. Nowa Konstytucja Rzeczypospo­
litej Polskiej.  S. 79. W-wa, 1935. Księ­
garnia Powszechna.

C h m u r s k i  A. Nowa Konstytucja,  W-wa,  
1935.

C o r v i  M. A. Gstrój faszystowski w Italji. 
W-wa, 1930.

*) C y b i c h o w s k i  Z. Encyklopedja podręcz­
na prawa publ icznego (konstytucyjnego,  
adminis t racyjnego i międzynarodowego) .  
T. I, II. S. 1191. W-wa, b. r. Bibljoteka 
Polska.
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C z u m a  J .  Abso lu tyzm  us t ro jowy.  Lublin,  
1934.

D e r y n g  A. Akty r ząd o w e  g łowy p ańs tw a .  
Ro zw ażan ia  u s t r o jo w e .  Lwów, 1934.

*) G e n t i l e  G. Źródła  i d o k t r y n a  fa szyzmu.  
S. 63. W-wa,  1933. Hoesick.

H r a b y k  K.— P i s z c z k o w s k i  M.— S t a h l  Z. 
No wa  Kons ty tuc ja  polska .  Szkice  pol i ­
tyczne .  Lwów, 1935.

*) K u m a n i e c k i  W. No wa kons ty tuc j a .
W yd .  2. S. 128. Kraków,  1935.

*) M a k o w s k i .  P a ń s tw o  spo łeczne .  S. 136.
W-wa,  1936. „ D r o g a ” .

*) P a s z k u d z k i  A. Kons t y tu c ja  R z e c z y p o ­
spol i tej  Polsk ie j  z dn.  23.IV. 1935. Tekst .  
K o m en ta rz .  S. 188. Lw. 1935. Książnica-  
Atlas.

S t a r z e w s k i  M. Uwagi  praw no -p o l i t yczne  
n a d  p r o j e k t e m  Konstytuc ji  w ic em ars za ł ka  
Cara.  Kraków, 1934.

*) W e r e s z c z y ń s k i  A. Us t aw a Kons ty tu-  
tu c y j n a  z dn.  23 .IV.1935. Wyd.  2. S. 28. 

*) Z n a m i e r o w s k i  Cz. Kons ty tu c ja  s ty c z ­
n i owa  i o rd y n a c ja  wyborcza .  S. 290. 
W -w a ,  1935. Nasza  Ks ięgarn ia .

D ział VII: Kultura Polski.

*) C z a c h o w s k i  K. O br az  współczesne j  
l i t era tury polskiej .  1884 —  1933. T. III. 
E k sp res jo n i zm  i ne or ea l iz m .  S. 782. 
Lwów,  1933. P. W. K. S.

L e p e c k i  M. B. J ó z e f  Pi łsudski  na  Sy- 
berji.  W-wa,  1936. Gł. Ks ięgarn ia  W o j ­
sko wa .

*) R o c z n i k .  Rocznik  po l i tyczny i g o s p o d a r ­
czy. 1935. Wyd.  2. S. 1000. W-wa,  1935. 
P. A. T.

*) [ Us t r o i ] .  Ustrój  i o rganiz ac ja  szkoln ic twa  
w Polsce.  (Ustawy,  rozporządzenia ,  o k ó l ­
niki).  S. 123. Lwów, 123. Lwów, 1934. 
P. W. K. S.

D ział VIII. W ydawnictwa periodyczne.

B u l l e t i n  m e n s u e l  d e  s t a t i s t i q u e .  
Geneve .

*) K w a r t a l n i k  H i s t o r y c z n y .  O rg a n  
Pols k ie go  Tow.  H i s t or yc zne go  wraz  z „ W i a ­
d o m o ś c i a m i  h i s to ryc zno -dy da kt yc zn y  mi" .  
Lwów. (P. C. B. P. p o s ia d a  roczniki  od 
1930 do  r. b.J.

*) N i e p o d l e g ł o ś ć .  C z a s o p is m o  p o ś w i ę c o ­
ne  dz ie jom polsk ich  walk w yzw o le ń c z y ch  
w dobi e  pop o w s ta n io w e j .  W-wa .  (P.C.B.P. 
po s i a d a  roczniki  od  1931 do  b. r.: t. V — 
XV).

*) P o l i t y k a  N a r o d ó w .  Mies ięcznik p o ­
św ię c o n y  z a g a d n i e n i o m  poli tyki  z a g r a ­
n iczne j  p a ń s t w a  i pol i tyce  świa towej .  
W-wa. (P. C. B. P. pos iada  roczniki  od 
1934 r. do r. b.).

*) P r z e g l ą d  P o l i t y c z n y .  C z a so p is m o  
p o ś w i ę c o n e  z a g a d n i e n i o m  poli tyki  z a g r a ­
nicznej .  W-wa.  (P. C. B. P. po s i ad a  rocz ­
niki 1932 i 1933:  t. XVI — XVIII. P i sm o 
przes ta ło  wychodzić) .

*) P r z e g l ą d  W s p ó ł c z e s n y .  Miesięcznik.  
Kraków, W-wa.  (P.C.B.P. po s i ad a  roczniki 
od 1930 do r. b.).

*) S p r a w y  N a r o d o w o ś c i o w e .  D w u ­
mie s ię czn ik  p o ś w ię c o n y  b a d a n i o m  sp ra w 
na ro d o w o ś c io w y c h .  W-wa.  (P. C. B. P. 
pos iada  roczniki  od  1929 do r. b.).

DZIAŁ OŚWIATY POZASZKOLNEJ.
M I E L N IK Ó W N A  E U G E N I A
WIEŚ BŁUDÓW, POW. RÓWNE

Co mi dała praca pozaszkolna.
©

T a k  się jakoś  sk ład a ,  że w  s p ra w a c h  spo- 
ecz n o -o św ia to w y ch  nauczyc ie l  r z a d k o  zab ie ra  
rłos, choc iaż  w  te ren ie  jest n ieraz  jedynym  
la rcow nik iem .

M oże d la teg o ,  że nie d o s t rz e g a ją c  na tych -  
n ia s to w y c h  e fek tó w , u w a ż a  n auczyc ie l  sw ą  
ira c ę  za  rzecz małej w ag i ? M oże nauczyciel 
lie lubi p i s a ć ?  — N ie wiem .

Jeżeli chodzi o m nie, to  z ach ęco n a  a r ty ­
kułem  p. M. S to p y  i u w a g a m i  p. In s tru k to ra  
O św ia ty  P o zaszko lne j ,  p o s ta n o w iła m  podzie lić  
się z k o leżeńs tw em  g a rśc ią  sw ych  sp o s trzeżeń  
z dz iedz iny  p racy  pozaszkolnej.

D laczego  nauczyc ie ls tw o , m im o p o w sz e c h ­
n ego  nao g ó ł  zrozum ien ia  don ios łośc i  p ra c y  p o ­
zaszkolnej, często  od niej s tron i  ? R óżne są
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te g o  p o w o d y .  D ro g a  p ra c o w n ik a  sp o łeczn eg o  
n ie  jest  b y n a jm n ie j  u s ia n a  różam i. P r a c a  s p o ­
łeczna  n ie raz  w y m a g a  p o k o n y w a n ia  ró żn y ch  
t ru d n o ś c i  czy to  f inansow ej,  czy innej n a tu ry ,  
a  ty m  sam ym  zu ży w a  en e rg ię  nauczyciela .  
W y m a g a  ró w n ież  w ie le  czasu , n a ra ż a  n a  r o z ­
m a ite  p rzy k ro śc i .  T o  też  nauczyc ie l  n ie raz  
rozum uje  w  te n  sp o só b  : w ła śc iw y m  te ren em ,
n a  k tó ry m  jestem  o b o w ią z a n y  p ra c o w a ć ,  jest 
szkoła ; jej w ięc  w in ien em  p o św ięcać  swój czas 
i energ ię ,  a b y  o s ią g n ą ć  jak  na jlepsze  w yn ik i .

P o z o rn ie  słuszne  ro z u m o w a n ie ,  a jed n ak  
nic  b a rd z ie j  f a ł s z y w e g o ! W ła śn ie  ze w z g lę d u  
n a  naszą  szko lną  p ra c ę  nie m o żem y  z a n ie d b y ­
w a ć  tej pozaszko lne j.

D ziecko  p rz y c h o d z i  d o  n as  z d o m u  i o d  
n a s ta w ie n ia  d o m u  do  nau czy c ie la  i s p r a w  
szko lnych  b ę d z ie  za leża ło  p o w o d z e n ie  naszej 
p ra c y  n a d  dz ieck iem . M usim y n a w ią z a ć  k o n ­
t a k t  z ty m  d om em , z d o b y ć  jego  zaufan ie .  1 je­
żeli nie d a d z ą  n am  jeszcze te g o  n a w e t  sy s te ­
m aty czn ie  p r o w a d z o n e  z e b ra n ia  rodz ic ie lsk ie ,  
lub  o d w ie d z a n ie  d o m ó w , to  d a  p ra c a  p o z a ­
szkolna .

N ie chcąc  b y ć  g o ło s ło w n ą ,  p o d a m  p e w n e  
f a k ty  ze swej p ra c y  n a  te ren ie  obecne j  p lacó w k i .

G d y  p rzy jech a łam , d o  B łu d o w a ,  sy tu ac ja  
p r z e d s ta w ia ła  się mniej więcej t a k : s to su n ek  
s ta r sz e g o  s p o łe c z e ń s tw a  do  szkoły  o b o ję tny ,  
d o  nauczyc ie la  lekcew ażący .  T o  sam o  odnos i  
s ię  d o  d z ia tw y  szkolnej. M łodzież  czas  w olny  
s p ę d z a ła  tu ż  p o d  szko łą  n a  śp ie w a c h  „ h u ­
k a c h ” i t. p., k tó re  t rw a ły  n ie raz  d a le k o  za  
pó łnoc . P r a w d z iw ą  p la g ę  s tan o w iły  zgra je  w y ­
ro s tk ó w ,  u rz ą d z a jąc e  koc ie  k o n c e r ty  i s t r z e la ­
ninę, g d y  u k a z y w a ła m  się n a  ulicy. S ied z ia łam  
w  m ieszkan iu , jak  w  w ięz ien iu ,  p a t r z ą c  b e z r a d ­
nie, jak  w  m ych o czach  dorośl i  ch ło p ak i  o b r y ­
w ali  w  szko lnym  sadz ie  ow oce . (P o p rz e d n ic y  
m oi b ron i l i  d o s tę p u  p rzy  pom o cy  rew o lw e ru ) .

W  p o sz u k iw a n iu  ś ro d k ó w  z a ra d c zy c h  p o ­
s ta n o w iła m  n a ra z ie  p ro w a d z ić  k u r s  d la  d o ­
ros łych .  P rzysz li .  N a w e t  się uczyli. Nie 
b y ło  jed n ak  m iędzy  nam i jeszcze żad n e j  więzi.  
N ie  b y ło  zau fan ia .  Zw olna , p o z a  lekcjam i z a ­
czę łam  o p o w ia d a ć  o swej p ra c y  z m łodz ieżą  
w  innej wsi. Z a in te re so w a ło .  P o s y p a ły  się 
z a p y ta n ia .  O p o w ia d a ła m .  P o w s ta je  myśl za ło ­
żen ia  organ izac ji .  O c z y  zw raca ją  się w  m oją 
s t ro n ę  z p r o ś b ą  o pom oc. P o d s u w a m :  K oło  
M łodzieży  W ie js k ie j?  —  Jeszcze  p a rę  ty g o d n i  
i k u rs  mój zyskuje  n o w y c h  n iezap isan y ch  s łu ­
chaczy  cz ło n k ó w  K. M. W .

T e ra z  już m am y ty le  w sp ó ln y ch  sp raw . 
P rz y g o to w u je m y  k o n k u rs  ro ln iczy. C z y ta m y  
sz tuk i te a t r a ln e .  W reszc ie  w y b ie ra m y  jedną .

P ie rw s z a  p r ó b a  o d b y w a  się na  k o ry ta r z u  
„p rzy  d rz w ia c h  z a m k n ię ty c h ”’ W s ty d z ą  się, b y  
k to ś  nie zobaczy ł .  W reszc ie  p rz e d s ta w ie n ie . . .  
W ie lk i  sukces! . . .  B a n d a  w y ro s tk ó w  n a b ie r a  
s zacu n k u  d o  nauczyc ie lk i ,  k tó ra  p o tra f i  t a k ie  
rzeczy  w y c z y n ia ć ! O s ta te c z n ie  se rca  ich p o d ­
b ija  p i łka .  Już  m o g ę  o k ażde j  p o rz e  c h o d z ić  
p o  ulicy. G w iz d y  i t. p. „ a t r a k c je ” u s ta ły .

Jed n o c z e śn ie  k o n s ta tu ję  p e w n ą  zm ian ę  
w  s to su n k u  d o  m n ie  w śró d  s ta r sz e g o  sp o łe ­
czeństw a . S ą  zad o w o len i ,  że się zna laz ło  s p o ­
ko jne  zajęcie  d la  m łodz ieży . P rz y  sp o so b n o śc i  
p r o w a d z ą  ze m n ą  ro z m o w y  na  te m a ty  szkolne . 
Je szcze  n ie  z p o w o d u  z a in te re s o w a n ia  się n im i, 
lecz p rzez  g rzeczn o ść ,  sąd zą ,  że n a  innych  
s p ra w a c h  się nie znam . A le  d o b r e  i to. K o rz y ­
s ta jąc  ze sp o so b n o śc i ,  s ta r a m  się, jak  u m iem , 
p o z y sk a ć  ich d la  s p r a w  szkoły.

W  rezu l tac ie  f re k w e n c ja  co raz  lepsza. 
O  ile p rz e d  ty m  t r u d n o  by ło  d o p ro s ić  s ię
0 p o d rę c z n ik i ,  t e r a z  k s iążek  nie p o s ia d a ją  ty lk o  
dzieci n a p r a w d ę  b ied n e .  D zieci,  k tó re  ch o dz iły  
p rz e d  ty m  by le  jak  i uczyły  się b y le  jak , zm ie ­
n ia ją  się w oczach . N ie raz  s ły szę :  „ojciec k a ­
zał s łu ch ać  p a n i ą ” .

G d y  po  w a k a c ja c h  w ró c i łam  d o  szkoły , 
u śm iech a jące  się z d r z e w  w  sadz ie  ja b łk a  ś w ia d ­
czyły, że zesz ło roczne  t ru d n o ś c i  mi n ie  g ro ż ą .

T y le  o s ią g n ę ła m  dz ięk i  p ra c y  pozaszko lne j!
C zy  w a r to  by ło  ją  ro zp o czy n ać  ?
Z daję  so b ie  s p ra w ę  z teg o ,  że r e z u l ta ty  

m oże  są  n iew sp ó łm ie rn e  z w ło żo n y m  w y s i ł ­
k iem , że jeszcze o g ro m  p ra c y  s to i p rz e d e  m n ą
1 ty m i co p rz y jd ą  p o  m nie, lecz jed n ocześn ie  
zda ję  so b ie  sp ra w ę  i z teg o ,  że t ru d n o  w  n ie ­
sp e łn a  d w a  la ta  o rew elacy jn e  w ynik i t a m ,  
gd z ie  p rz e d  nam i p ra c o w a ły  w ieki.  N ie  zw a ln ia  
to  jed n ak  o d  da lszeg o  w ysiłku .

I m oże w y d a m  się śm ieszną , lecz d la  m n ie  
rew e lac ją  jest już s am a  zm ian a  s to su n k u  d o  
m nie, w y ra ż a ją c a  się ch o c iażb y  w  ty m , że śp iew  
na  ulicy p o d  szko łą  m ilkn ie  w ieczo rem , g d y  
m łodzież  z au w aży ,  że w  m ym  p o k o ju  zgas ło  
św iatło .

O  ile w ięce j  m ożna  o s iąg n ąć  tam , g d z ie  
m o żn a  w y z y sk a ć  zdolności p o szczeg ó ln y ch  
c z ło n k ó w  g ro n a  nauczyc ie lsk iego .

Myślę, że kol., p ra c u ją c y  spo łeczn ie ,  m o g li­
b y  p o d a ć  w ie le  c ie k a w e g o  i p o u cza jąceg o  
m ate r ia łu ,  na  p o d s ta w ie  k tó re g o  m o żn ab y  b y ło  
u n ik n ą ć  w ie lu  b łę d ó w  w  p o s tę p o w a n iu ,  w y n i­
k a jących  z b ra k ó w  w n aszym  p rz y g o to w a n iu  
d o  p ra c y  ośw ia to w ej-p o zaszk o ln e j .
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J A N  P A S E K  
P O W IA T  LUBOML

Znaczenie kursów wieczorowych.

W  d o b ie  obecnej w y su w a ją  się na  czoło 
p r a w ie  w szys tk ich  z a g a d n ie ń  o św ia to w y c h  
i spo łeczn y ch  z a d a n ia  w y c h o w a w c z e  m łodzieży 
d o ro s łe j  i jej d o k sz ta łcan ie .

K sz ta łcen ie  d o ro s ły c h  p r a k ty k o w a n e  u nas  
w  na jró żn o ro d n ie jsze j  fo rm ie  p ra c  o św ia to w y c h  
m a  na  celu  w y c h o w a n ie  i u ro b ie n ie  p sych ik i  
m łodz ieży  w  k ie ru n k u  u tw o rz e n ia  p e łn o w a r to ­
śc io w e g o  ty p u  o b y w a te la ,  a n a d to  o rg a n iz o ­
w a n ie  i zesp a lan ie  m ło d z ieży  d o k o ła  z a d a ń ,  
zw ią z a n y ch  z p o d n ie s ie n ie m  jej p o z io m u  ku l­
tu ra ln e g o .  W ś ró d  re a l iz o w a n y ch  r ó ż n o r o d ­
n y c h  o św ia to w y c h  treśc i musi się u w zg lęd n ić  
d o s ta rc z e n ie  m łodz ieży  i p r a k ty c z n y c h  w s k a ­
zań , a b y  ze z m ian ą  po jęć , p o g lą d ó w  i uczuć  
m o g ła  szybciej n a s tę p o w a ć  zm ian a  życia w 
je g o  co d z iennych  p rze jaw ach .

I lu s trac ją  ta k ic h  p o c z y n a ń  b ę d z ie  ku rs
d la  p rz e d p o b o ro w y c h ,  z o rg a n iz o w a n y  p rzy  m o ­
jej szkole .

S łuch aczam i k u rsu  b y ła  m łodz ież  u r o d z o ­
n a  w  ro k u  1915, 1916, 1917, 1918, w  ilości 
17 c h ło p c ó w  i 5 d z ie w c z ą t .  W  rea l izo w an y m  
p lan ie  u w z g lę d n ia n o  z a g a d n ie n ia  g o s p o d a rc z e  
i d ą ż o n o  do  u a k ty w n ie n ia  s łuchaczy  p rzez
s ta w ia n ie  zdo ln ie jszym  je d n o s tk o m  lub m n ie j­
szym  zespo łom  z a d a ń  do  S am odzie lnego  r o z ­
w iązy w an ia .

D la  o ży w ien ia  p ra c y  n a  kursie , p o za  
sy s te m a ty c z n y m  n au czan iem , z o rg a n iz o w a n o  
sekcję  te a t ra ln o -śp ie w ac z ą ,  k tó ra  w y s ta w ia ła  
w  o k re s ie  zajęć u tw o ry  scen iczne  o spec ja lnym  
n a s ta w ie n iu  i treści,  p rzypom ina jące j  s łu c h a ­
czo m  ich o b o w ią z k i  w  s to su n k u  do  p a ń s tw a ,  
w o jsk a  i sp o łeczeńs tw a .  Im prezy  te  d o s t a r ­
czyły  d u żo  okazyj d o  w d ra ż a n ia  m łodzieży  
ró w n ież  d o  p rz e s trz e g an ia  fo rm  to w arzy sk ich  
i w sp ó łp ra c y  w  re a l izo w an iu  n a k re ś lo n eg o
p rzez  K ie ro w n ic tw o  k u rsu  p lanu  o św ia to w o -  
w y c h o w a w c z eg o .

O g ro m n ie  u ła tw ia ły  p racę  w y c h o w a w c z ą  
i s a m o k sz ta łc e n io w ą  audyc je  r a d io w e ,  g aze ty  
śc ienne  i b ib l io te c z k a  ru c h o m a  z C en tra l i  o s p e ­
c ja lnym  d o b o rz e  ks iążek .

W y k o rz y s tu ją c  w  p ra c y  p o t rz e b y  ś r o d o ­
w isk a  i z a in te re so w an ia  słuczaczy , s ta r a n o  się 
ró w n ież  o to ,  a b y  p ró c z  w iad o m o śc i  ogó lnych  
d a w a ć  s łuchaczom  szereg  in fo rm acy j p o ży tecz ­
nych , a d o ty czący ch  p rz e w a ż n ie  dz iedz iny  ich 
fa c h o w y c h  za in te re so w ań .

I t a k  np. w p ro w a d z o n y  dz ia ł  ro ln ic tw a  
i rzem ios ła  znalazł uznan ie ,  a c iągłość p o g a ­
d a n e k  i za jęć  z ty ch  dziedz in , o p ra c o w y w a ­
nych  p rzez  w y c h o w a w c ę  by ła  d la  uczes tn ik ó w  
b a r d z o  k o rzys tna .

K urs  d a ł  d o b re  w ynik i,  a z a p o c z ą tk o w a n a  
p ra c a  s a m o k sz ta łcen io w a  w  o p a rc iu  o b ib l io tek ę  
ru c h o m ą ,  z in ic ja tyw y  m łodzieży , w  da lszy m  
c iąg u  b ęd z ie  k o n ty n u o w a n a  w  ro k u  p rzyszłym .

R o z w aża jąc  ten  k ró tk i  za rys  p ra c y  n a u k o ­
wej i w y ch o w aw cze j  n a d  m łodz ieżą  w  w iek u  
pozaszk o ln y m , n a su w a  się k i lka  poc iesza jących  
myśli. J e d n ą  z n ich  to  ta ,  że wysiłk i  w y c h o w a w -  
c ó w -p ra c o w n ik ó w  o ś w ia to w y c h  w  c iągu  k ilku  
p o p rz e d n ic h  lat, n ie zna jdujące  n a le ż y te g o  z ro ­
zum ienia , o s ta tn io  z d o b y w a ją  zau fan ia  w  s z e r ­
szym  spo łeczeń s tw ie  i ś ro d o w isk o  s ta rszy ch  
z w ra c a  u w a g ę  na  p racę  m łodzieży. O  ile 
p r a c a  t a  pó jdz ie  dalej tak ,  jak  d o tą d  
sy s tem aty czn ie  i w y trw a le ,  z a o b s e rw o w a ć  b ę ­
dziem y m ogli  d o d a tn i  ob jaw , że m łodzież 
s am a  b ęd z ie  d ą ż y ła  d o  o rg a n iz o w a n ia  się d la  
ce lów  zaspoko jen ia  o d c z u w a n y c h  p o trz e b  k u l­
tu ra ln y ch .  W y m o w n y m  d o w o d e m  te g o  by ło  
zak ończen ie  ku rsu ,  g d y  s łuchacze , żegna jąc  się 
z w y c h o w a w c ą  i dz iękując  za d o ty c h c z a so w ą  
op iekę , u k ład a l i  p lan  p ra c y  na  przyszły  rok  
szkolny.

M usim y p a m ię ta ć  o ciągłości o d d z ia ły w a ­
nia  w y c h o w a w c z eg o ,  a zakończen ie  każdej fo r ­
my p ra c y  o św ia to w e j  na leży  o rg a n iz o w a ć  u ro ­
czyście, żeby  d a w a ło  p ew n e  g łębsze  p rzeżycia ,  
a ty m  sam ym  u ła tw im y  sob ie  rea l izo w an ie  n a ­
szych  p o czynań .  K ażde  w  ten  sp o só b  z o rg a ­
n izo w an e  zak ończen ie  b ę d z ie  począ tk iem  n o ­
w e g o  o k re su  życia k u l tu ra ln o  - ośw ia to w eg o ,  
p o w s ta ją c e g o  w  środ o w isk u .
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N O W E  W Y D A W N I C T W A .

Jan B zd ęd a  : Biskupianie. U k a z a ła  s ię  b a rd z o  p o ­
ż y te c z n a  k s ią ż k a  J a n a  B z d ę g i p. t .  B isk u p ia n ie . Z a w ie ra  
o n a  b o g a ty  z b ió r  m a te r ia łó w  o b rz ę d o w y c h , o p isó w  zw y ­
c za jó w , p ie ś n i  i ta ń c ó w , k tó r e  d o  d z iś  d n ia  z a c h o w a ły  s ię  
w  n a jb a rw n ie js z e j  p o d  w z g lę d e m  s tro ju  c z ę śc i W ie lk o p o l­
sk i a  m ia n o w ic ie  n a  B isk u p iź n ie .

A u to r , ro d o w ity  B isk u p ia n in , z e b ra ł  z c a łą  p ie c z o ­
ło w ito śc ią  i p o d a ł  w  b a rd z o  p r z y s tę p n e j  fo rm ie  o p is  
n a s tę p u ją c y c h  o b y c z a jó w : „ K rz c in y  i J a n  K r z c i c i e l —
Ś re n d z in y  (sw a ty ) — W e s e le  —  C z e p ie c  —  W in ie c  K a ­
ta r z y n k i  —  P o d k o z io łe k  —  O d  Ś ro d y  P o p ie lc o w e j d o  d y n ­
g u s a  —  i O d p ra w a  p o g rz e b o w a ” .— P ię k n e  m e lo d ie , te k s ty  
i ta ń c e  m o g ą  d o s k o n a le  w z b o g a c ić  p ro g ra m  w ie c z o ró w  
św ie tlic o w y c h  lu b  t e ż ,  w  o d p o w ie d n im  o p ra c o w a n iu , w y ­
p e łn ić  p ro g ra m  w id o w isk a  t e a t r a ln e g o  w c h a r a k te r z e  
o b rz ę d o w y m .

W a r to ś ć  k s ią ż k i  p o d n o s z ą  n u ty  sp is a n e  p r z e z  J . B a ­
ra n o w s k ie g o  (34 m e lo d ji)  o ra z  9 ry c in  a r t .  m ai. W . B o ra ­
ty ń s k ie g o . C a ło ś ć  u z u p e łn ia  m a p k a  B isk u p iz n y  i f o to ­
g r a f ie  o b rz ę d ó w .

O d ' R e d a k c j i : k s ią ż k ę  J .  B z d ę g i, B is k u p iz n a  
n a b y ć  m o ż n a  w  W o ł. Z w ią z k u  T e a tró w  L u ­
d o w y c h  w  R ó w n e m  w  c e n ie  1 zł. 30 g r .  —  
p rz e s y łk a  25 g r . Iz.

Marian Mikuła: Szk ice  o  te a tr z e  ludowym. M a ło ­
p o lsk i  Z w ią z e k  T e a tró w  L u d o w y ch  w  K ra k o w ie  w y d a l  
ja k o  N r. 5 sw ej b ib l io te k i  te a t r a ln e j  n o w ą  p ra c ę  M a ria n a  
M ik u ty : „ S z k ic e  o t e a t r z e  lu d o w y m ” .

B ro s z u ra  t a  o b e jm u je  w  p o p u la rn y m  u ję c iu  i s k ró c ie  
w a ż n ie js z e  z a g a d n ie n ia  id e o lo g ii i i s to ty  t e a t r u  lu d o w e g o , 
o ra z  n ie k tó r e  w ia d o m o śc i o r e p e r tu a r z e  i te c h n ic e  sc e n y  a  t o :  

I. S e n s  i z a d a n ia  p ra c y  w  t e a t r z e  lu d o w y m ,
11. Ź ró d ła  t e a t r u  lu d o w e g o ,

III. O  m e to d z ie  p ra c y  w  z e s p o le  te a tr a ln y m ,
IV . N ie c o  o p r z e d s ta w ie n ia c h ,
V . O  in s c e n iz a c ji  i r e c y ta c ji  z e sp o ło w e j,

V I. T e c h n ik a  sc e n y  w t e a t r z e  lu d o w y m ,
V II. O  r e p e r tu a r z e ,
V III . O r g a n iz a c ja  t e a t r ó w  lu d o w y c h  w P o lsc e ,
W a ż n ie js z e  w y d a w n ic tw a  o t e a t r z e  lu d o w y m .

T o  m a łe  v a d e m e c u m  s ta n ie  s ię  p o ż y te c z n ą  b r o s z u r ą  
w  r ę k u  k a ż d e g o  p ra c o w n ik a  s p o łe c z n o -o ś w ia to w e g o , p r a g ­
n ą c e g o  s ię  z a z n a jo m ić  z c a ło k s z ta ł te m  p o g lą d ó w  n a  t e a t r  
lu d o w y , p o ję ty  jak o  w y ch o w aw cza  fo rm a  p ra c y  o św ia to w e j.

(O d  R e d a k c j i :  B ro sz u rę  n a b y ć  m o ż n a  w  W o ł. 
Z w ią z k u  T e a tró w  L u d o w y c h  R ó w n e m  w  c e n ie  
zł. 1.30 w ra z  z p rz e sy łk ą ) .  Is.

n a b y t k i  P a ń s t w a w e i  C e n t r a l n e j  B i b l i o t e k i  P e d a g o g u m e i  w R ó w n e m .
N abytki w  dz ia le  p ed agog ik i .

K  o"w a 1 e  n k  o W . J a k  u rz ą d z a ć  w y s ta w y  sz k o ln e  w d z ie ­
d z in ie  s p ra w  m o rsk ic h  i k o lo n ia ln y c h . S . 31 . W a r ­
sz a w a , 1937. L . M. i K.

Ł o t o c k a  S . S t a tu t  p u b lic z n y c h  sz k ó ł p o w s z e c h n y c h .
S. 46. L w ów , 1937. S c h w e itz e r .

O d e r f e l d ó w n a  A . M ło d z ie ż  p rz e d m ie ś c ia . Z b a d a ń  
a n k ie to w y c h  n a  O c h o c ie . S. X X X II, 235. W -w a , 1937. 
N a s z a  K s ię g a rn ia .

P o s a d z o w a  S. I n s tru k c je  d la  o c h ro n ia re k . S . 59 
P o z n a ń , b . r. K s ię g a rn ia  S w . W o jc ie c h a . 

R a d l i ń s k i  J .  O  n a u c e  rz e m io s ła  i w y ch o w an iu  m ło ­
d z ie ż y  rz e m ie ś ln ic z e j.  S . 31. Ł u ck , 1936. B . w. 

T a r a s  L . P r a g m a ty k a  n a u c z y c ie ls k a . L w ów , 1937. 
„ K s ią ż k a ” .

T o r  J . P la s ty k a  w sz k o le . N a u k a  ry su n k u . M e to d y k a  
n a u k i w  sz k o le  p o w sz e c h n e j i ś r e d n ie j .  S . 101. 
K a to w ic e , 1930. N a k ł. a u to ra . 

W e r y h o - R a d z i w i ł ł o w i c z o w a  M. Z a ry s  w y c h o ­
w a n ia  p rz e d sz k o ln e g o . S . 24. W -w a , 1930. P o ls k i  
K o m ite t  O p ie k i  n a d  d z ie c k ie m .

N ab ytk i w  innych działach.
A l i c h n i e w i c z  J.  —  K o w a l  J . M ło d y  fizy k  —  k o n ­

s tru k to r .  C z . 1. S . 103. P o z n a ń , 1937. K s ię g a rn ia  
Sw . W o jc ie c h a .

A s k e n a z y  S z .  S z k ic e  i p o r t r e ty .  S . 402. W -w a , 1937.
B ib lio te k a  P o ls k a .

C o r n e i l l e .  P o ly e u c te . S . 103. P o z n a ń , 1930. „ E o s”.

D a u d e t  A . T a r ta r in  d e  T a ra s c o n . E x tr a i t s .  S . I l l ,  
P o z n a ń , 1932. „ E o s ”

D ą b r o w s k i  J . W ie lk a  W o jn a . 1914— 1918. S. 1026.
W -w a , 1937. T rz a s k a ,  E v e r t  i M ic h a lsk i.

D i b e l i u s  W . M o rfo lo g ja  p o w ie śc i. S . 32. W -w a , 1937.
K o ło  P o lo n is tó w  U . W .

D r e w n o w s k i  J . O  n ie d o s k o n a ły m  p o p y c ie . S . 9 6 .
W -w a , 1936. S z k o ła  G ł. H a n d lo w a . 

E n c y k l o p e d j a .  E n c y k lo p e d ja  n a u k  p o lity c z n y c h . Z a - 
g a n ie n ia  sp o łe c z n e , p o lity c z n e  i g o s p o d a rc z e .  T . I.
W -w a , 1936. B ib l. P o lsk a .

F u n c k - B r e n t a n o  F . O d ro d z e n ie . S . 346. W -w a .
1937. „ P ło m ie ń ” .

H a n d e l s  m a n  M . H is to ry c y . P o r t r e ty  i p ro f i le . S . 18 7 , 
W -w a , 1937. H o e s ic k .

H u g o  V . C h o ix  d e  p o e m e s  ly r iq u e s . S . 96. P o z n . 1931. 
„ E o s” .

J a s i ń s k i  Z . M o rze  w p o e z ji p o lsk ie j . S . 324. W -w a , 1937.
G ł. K s ię g . W o jsk .

K o r a a r n i c k i  W . U s tró j  p a ń s tw o w y  P o lsk i  w s p ó łc z e s ­
n e j. G e n e z a  i sy s te m . S . 443. W iln o , 1937. B. w , 

K u m a n i e c k i  K . W . U s tró j  p o lity c z n y  P o ls k i .  K o n s ty ­
tu c ja  k w ie tn io w a  i sy s te m  w y b o rczy . T e k s t  i s tu d jum .
S . 131. K r. 1937. N a k ł. a u to ra .

K u t r z e b a  S . P a ń s tw a  to ta ln e ,  Ś w ia tła  —  c ie n ie  —  
p rz y sz ło ść . S. 19. K ra k ó w , 1937. G e b e th n e r  i W o lff. 

K u t r z e b a  T . W y p ra w a  k ijo w sk a  1920 ro k u . S. 359.
W -w a , 1937. G e b e th n e r  i W o lff.

M o l i e r e .  L ’a v a re . S . 139. P o z n . 1930. „ E o s ” .
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M o 1 i e r  e. Le m isan th ro p e . S. 105. Pozn . 1931. „E os”. 
N o u r s e  M. A . D zieje 400.000.000 narodu . C hiny od 

czasów  najdaw niejszych do chwili obecnej. S. 324. 
W -w a, 1937. T rzask a , E v e rt i M ichalski. 

O r z e s z k o w a  E. P ism a. T. I, II. W -w a, 1937. G e ­
b e th n e r  i W olff.

P a n e k  J. W iśniow a G ó ra  na W ołyniu. S. 72—78. K ra ­
ków , 1933. „O ch ro n a  P rz y ro d y ”.

P ą c z e w s k i  L. P rzeb u d o w a k o rporacy jna  Italji. S. 92.
W -w a, 1934. Dom  K siążk i P o lsk ie j.

P i ł s u d s k i  J. P ism a  zbiorow e. T. I. W -w a, 1937. In s ty ­
tu t  Jó ze fa  P iłsudsk iego  pośw . badan iu  najnow szej 
h isto rji Po lsk i.

P i o ł u n - N o y s z e w s k i  S. Z arys m yśli polityczno- 
spo łecznej S te fan a  Ż erom sk iego . S. 94. W -w a, 1937. 
B ibl. Po lska .

P r z e b u d o w a .  Ku przy  budow ie gosp o d arcze j. W y­
tyczne inw estycyj państw ow ych. S. 79, tab l. XVI. 
W -w a, 1937. „P o lsk a  G o sp o d arcza”.

P r z e w o r s k i  S. A zja Zachodnia. S. 285. W -w a, 1936.
T rzask a , E v ert i M ichalski.

Pu likow ski J . P ieśń  ludow a a  m uzykologja. S. 32. W -w a, 
1936. „Polsk i R ocznik  M uzykologiczny”.

R a c i n e  J. A th a lie . S. 93. Poznań, 1930. „E o s”.

W Y D A W N I C T W

Stanisław Szober: Słownik ortoepiczny. Jak  m ó­
wić i p isać po polsku. W ydaw nictw o M. A rc ta . W arsza ­
w a 1937. 600 s tro n  dużego  fo rm atu  w 6 zeszytach  do 
w rześn ia  1937. W p ren um erac ie  ty lko zł. 22.20 za całość, 
tj. 3.70 (z p rzesy łk ą  zł 3.95) za zeszyt. U kazał się  zeszy t I i II.

„Słow nik ortoep iczny"  (o rto ep ia  oznacza popraw ­
ność językow ą) podaje  w skazów ki, jak  popraw nie  mówić 
i p isać, jes t w ięc poradn ik iem  w zak resie  k u ltu ry  i po ­
praw ności języka polskiego. P o rad n ik  to  b a rdzo  dok ładny  
i w yczerpujący. Ma objąć około 20.000 hase ł, czyli 20.000 
artykułów , z k tórych  każdy  om aw ia i ro zstrzy g a  jedno 
dw a a n iek iedy  n aw et k ilk a  zag ad n ień  i w ątp liw ości ję ­
zykowych.

K ażdy a rty k u ł w zasadzie  p o d a je : 1) prócz wyrazu 
w ym ienionego w h aśle  — sze reg i w yrazów  pokrew nych, 
2) odm iany w yrazu, a  przynajm niej te  form y, k tó re  m ogą 
budzić w ątpliw ości, 3) gdzie są  w ątpliw ości, 'znaczenie 
w yrazu, 4) jego sk ładn ię , 5) frazeo log ię , t. j. różne zwroty, 
zw iązane z om awianym  w yrazem . D la unikn ięcia  p o w ta ­
rzan ia  się  „S łow nik” nie podaje  wymowy przy  każdym  
w yrazie, ogólna n a to m ias t ch a rak te ry s ty k a  wymowy po l­
skiej będzie  p rzed staw io n a  w osobnym  artyku le.

W ielką zale tą  „S łow nika” jes t b a rd zo  ścisłe, k o n ­
sekw en tne  i w szechstronne  podaw anie zw rotów  sk ładn io ­
wych. J e s t  to  p ierw szy  „S łow nik”, k tó ry  sk ładn ię  polską 
uw zględnia w ta k  rozległym  zakresie, bo naw et w ielki 
Słow nik W arszaw sk i nie zawsze pod tym w zględem  jest 
dok ładny  i w yczerpujący. W arto ść  „Słow nika podnosi 
objektyw izm  kry teriów , na k tó ry  a u to r o parł norm y p o ­
praw ności języka, szukając ich nie we własnym  subjek- 
tywnym  poczuciu  językowym , lecz w zwyczaju językowym 
w arstw  w ykształconych i p isarzów  polskich  osta tn ieg o  s tu ­
lecia. Poniew aż w zwyczaju tym  w ystępu ją  n iek iedy  
sprzecznośc i, w ięc au to r n ieraz  poddaw ał go krytycznej 
ocenie, b io rąc  pod  uw agę h isto ryczne, geograficzne  i sp o ­
łeczne podłoże ro zpatryw anego  fak tu .

W  o k reślan iu  popraw ności językow ej o parł się  więc 
au to r „S łow nika” na trze ch  spraw dzianach  : na języku

S a i n t - P i e r r e  B. de. P au l e t  V irg in ie  S. 131. P o ­
znań, 1930. „E os”.

S o k o l n i c k i  M. C z te rn aśc ie  lat. S. 478. W -wa, 1936.
In s ty tu t B adań  N ajnow szej H isto rji Polski. 

S p i t z e r  L.  — V o s s l e r  K.  — V i n o g r a d  V. 
Z zagadn ień  sty lis tyk i. S. XLVII, 160. W -wa, 1927. 
Koło P olon istów  S tu d en tó w  U. W.

S t ę p o w s k i J .  G dynia. S. 63. W -wa, 1936. Bibl. Polska. 

S t r a s b u r g e r  H . Spraw a g d ań sk a . S. 115. W -wa, 1937.
K lub S po łeczno-Polityczny .

W a k a r  A. Z agadnien ie  ceny zm iennej. S. 162. W ar­
szaw a, 1936. S zko ła  Gł. H andlow a.

W i e r o r i s k i  T. T estam en t ideow o-w ychow aw czy Józefa  
P iłsu d sk ieg o  w św ietle  pism i przem ów ień. S. 172. 
W -wa, 1937. G eb e th n e r i Wolff.

W i n d a k i e w i c z  S. R om antyzm  w P o lsce . 321. K ra ­
ków, 1937. G eb e th n e r i W olff.

Z a w o d z i ń s k i  K. B laski i nędze  realizm u pow ieścio­
w ego w la tach  o sta tn ich . S. 63. W -wa, 1937. Dom 
K siążk i Polskiej.

Z a w o d z i ń s k i  K. Z arys w ersyfikacji polskiej. Cz. I. 
W iadom ości w stępne  o w ierszu . S. 107. W ilno, 
1936. Dom K siążk i Polskiej.

A N A D E S Ł A N E .
lite rack im  p isarzów  XIX i XX w ieku, na  zwyczajach wy­
kształconej mowy potoczenej i na krytycznej ocenie języ­
koznaw czej. W ten  sposób  uwolnił się  od w łasnego su- 
bjektyw izm u zebranego  przez sieb ie  m ateria łu  językow ego, 
da ł więc objektyw ny obraz  w spółczesnego p o lsk ieg 0 języka 
ku ltu ra lnego . O to  w ogólnych zarysach  zakres, tre ść  
i zasady, na któych w w ykładzie te j tre śc i o parł się  au to r 
„S łow nika”. P o w stała  w ten  sposób  k siążk a  ba rd zo  p o ­
żyteczna. K ażdy, k to  z zam iłow ania osob istego  czy też  
z obow iązku zaw odow ego chce czy m usi się  zajm ować 
zagadnien iam i popraw ności języka, znajdzie  w „S łow niku” 
prof. St. S zobera  pew nego i n iezaw odnego przew odn ika .

Alan D ane: Łatwa ekonomika. P rzełoży ł W . Skrzy - 
wan. Ilustr. W . B artoszew icza. K siążn ica-A tlas . Lwów— 
W arszaw a. S tr. 216. Zł. 4.

„Ł atw a ekonom ika” A. D an e ’a nosi w oryg inale  ty tu ł 
„Ekonom ika d la  chłopców  i d z iew czą t”. K siążka ta  is to t­
nie — baw iąc — w prow adza m łodzież w św iat myśli ek o ­
nom icznej. P rzed m io t w ykładu obejm uje zak re s p o d ręczn ika  
ekonom iki d la  laików. A u to r, og ran iczając  się do o b se r­
wacji na jp ro s trzy ch  fak tów  gospadarczych , dostępnych  
m łodzieży, w yprow adza podstaw ow e założenia  teo re ty czn e  
ekonom iki w spółczesnej. M ateria ł jes t rozdzielony na dwie 
głów ne części, obejm ujące ekonom ię spożycia i w ytw arzania.

Dalsze zeszyty tomu V encyklopedii „Świat 
i Zycie". U kazał s ię , już zeszyt II i III tom u V zarysu 
encyklopedycznego  „Św iat i _.ycie” (K siążnica - A tlas). 
Ja k  w iadom o, tom  V stanow i dalszy  c iąg  i konieczne uzu­
pełn ien ie  cz terech  pierw szych tom ów  teg o  pożytecznego 
w ydaw nictw a. C z te ry  p ierw sze tom y zaw ierały  m ianowicie 
artyku ły  syn te tyczne  ze w szyskich dziedzin  wiedzy, życia 
i kultury , tom  V zaw iera k ró tk ie  wzm ianki inform acyjne 
(z k tó rych  k ażd a  je s t jed n ak  całością), ta k  iż stanow i 
rodzaj małej encyklopedii podręcznej, z aopa trzone j do 
teg o  w bardzo  szczegółow y indeks do cz terech  pierw szych 
tom ów . C ałość zapow iada się n iezm iern ie  in te resu jąco  
jako konieczna pom oc d la  każdego  człow ieka p racu jącego  
um ysłowo, d la szkoły, urzędu  i t. p.
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Komunikat Administracji Dziennika Grzędowego.

Celem u n ikn ię c ia  w s trzym a n ia  lub opóźn ien ia  w ysy łek  D z ienn ika  Urzędowego, jak  również
u n ikn ięc ia  n iepo trzebne j ko respondenc j i ,  uprasza się o przestrzeganie  następu jąch zasad:
1) P renum era ta  w inna  być zgłoszona i op łacona  na jpóźn ie j na jeden m iesiąc przed rozp o ­

częciem każdego półrocza t. j. do dnia 1 czerwca i 1 g rudn ia  każdego roku.
2) Rek lam acje  z p ow odu  n ieo trzym an ia  poszczególnych n um erów  Dzienn ika  Urzędowego  

należy w nos ić  do w łaśc iw ych  u rzędów  pocztowych a n ie  do A d m in is t ra c j i  D z ienn ika  
Urzędowego.

3) Prenumera ta , która w ynos i rocznie 6 zł. a pó łroczn ie  3 zł., w inna  być w p łacana na 
kon to  czekowe w P. K. O. Nr. 30365 lub  w A d m in is t ra c j i  D z ienn ika  Urzędowego (K u ra ­
to r iu m  O kręgu  Szko lnego Ł u ck ie g o  w R ów nem ). Na o dw ro tne j s tron ie  b lank ie tu  
nadawczego należy bezwzględn ie  podać ty tu ł  w p ła ty .  N ota tka  taka  nie podlega opłac ie 
pocz towej.

4) K o m p le ty  D z ien n ika  Urzędowego z lat ub ieg łych  lub  poszczególne egzemplarze  można 
nabyć po u p rzed n im  uiszczeniu  należności w kw oc ie  6 zł. za k o m p le t  roczn ika, 
a 70 gr. za poszczegó lny egzem plarz . Nr. Nr. 5 z 1928 r., 1, 2, 3 i 4 z 1929 roku, 
8 1931 oraz 1 z 1932 r. są już  ca łkow ic ie  w yczerpane.

P A Ń S T W O W A  C E N T R A L N A

BIBLIOTEKA PEDAGOGICZNA
Równe-Wołyńskie, Kuratorium O. S. Ł.

Konto  P. K. O. Nr. 506.820.

Czynna w godzinach od 17— 20.

Przeczytaj regulam in b ib lioteki Nr. 10/105. Dzień. Urzęd. za rok 1933, 

zawierający informacje i wskazówki dla czytelników zamiejscowych.

Nauczyciele zamiejscowi otrzymują książki pocztą.

P re n u m e ra ta  roczna  zł. 6, p ó łro czn a  zt. 3. Nr. po jedynczy  60 gr. K on to  P.K .O. Nr. 30.365. 

A d res  R edakc ji i A d m in is t ra c ji :  RÓ W NE W O ŁY Ń S K IE , K U R A TO R IU M .

D ru k a rn ia  S am orządow a, Równe, X II I  D y w iz ji 3, te l. 146.


